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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Kocznie 36 koron, — półrocznie 18 koi 
9 kor, — miesięcznie 3 kor. za puze» 
dopłauca się 40 hulerzy miesięcznie. 


4 przesyłka pocztową w państwie auslraekiern cido- 
rocznie 48 kor, - jobrocznie 24 kar kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

Ż przesyłką poczlewą za granicę do cabch Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenirów — 
do Franen. Angli, Włoch i Szwajcari rocznie 80 
tranków —- kwartalnie 29 rankow. 
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Ogloszenia przytmu,e się zu opłata 20 halerzy od jednego 


wiersza drobnym: drukiem (petit). 
ślubach. zaręczynach i 
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kaiespondencje 24 i nekrologa 40 balerzy od 
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ogłoszenia 3 balerzy od wyrazu, Pomieszkania 


i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 
Rekiamy w rubryce ,„„NaceSłane" 
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Wiekopomny dzień. 


(Telegram „Dziennika polskiego“). 


Kraków 7 czerwca. (Godzina © rano). 
Kraków jest dziś, jak przed wiekami. żywem ser- 
cem Polski: nie masz części ziemi naszej. nie 
masz sere polskich w odległych zamorskich stro- 
nach, któreby nie łączyły się dziś w radości i 
czci dla prastarej Szkoły. Zdaje się, że nawet 
stare mury, owe świadki szczęśliwej przeszłości, 
odcznwają uroczystość: oświetlone pełnem bla- 
skiem porannego słońca, wyglądają jakby od- 
młodniałe, uśmiechnięte. Z wyżyny wieków pa- 
tz} na odświętnie przybrane tłumy ludności, 
które od wczesnego ranka gromadzą się na uli- 
cach, spogladają na ten zjazd ludzi wiedzy z ca- 
łego świata. a dzwony wieżycć kościelnych biją, 
głośno i uroczyście. jakby po długich latach 
milezenia przypomniały sobie chwile Zygmun- 
tów... 

Miasto całe przybrane flagami, dekoracjami, 
zielenią festonów, olbrzymimi bukietami kwia- 
tów, przedstawia obraz niezwykle barwny -- a 
na tle tego obrazu tłumy publiczności karne. 
spokojne. przejęte powagą i doniosłością chwili. 
Porządek utrzymuje straż obywatelska. złożona 
głównie z młodzieży starszej; młodzież szkół 
średnich wyciągnęła się dłagim szpalerem od 
„Collegium Novum“ przez uł. św. Anny do ko- 
ścioła N. Panny Marji stroną zachodnią i pół- 
nocną rynku. Największy ruch panuje w oko- 
licach „Collegium“, dv którego ze wszech stron 
dążą pieszo i w powozach uczestnicy uroczy- 
stości, gdyż lu jest punkt zborny. Tu znów 
barwny obraz, na klóry składają się togi pro- 
tesorów, fialely duchowieństwa, stroje narodowe, 
budzące u che yeh żywe zainteresowanie, mun- 
dury dostojników wszelkich władz i urzędów. 

Przed Collegium norum ustawiono  „Har- 
monieć, która ma dać znak pochodu — tym- 
czasem zaś ucho z radością chwyla dźwięki sta- 
rego hejnału. robiącego dziś jeszcze potężniejsze. 
Jak zwykłe, wrażenie. 

Dzwony kościołów biją... 


Pochód. 


(Godzina pół do 9.) Na znak. dany przez 
Harmonję, wyruszył pochód z Collegium ku ko- 
ściołowi Marjackiemu. Na czele postępuje mło- 
dzie} krakowska i depulacje koleżeńskie, dalej 
przedstawiciele szkół z cego kraju,  deputacja 
doktorów uniwersytetu, deputacje stowarzyszeń. 
instytucyj nankowych. pism etc. Tuż za niemi 
postępowił piezydeni miasta, otoczony groncin 
radnych. luż zaś po nich honorowi doktaro- 
wie úniwersytetu Jagiellońskiego. Mianowicie 
z pomiędzy nich przybyli: ks. dr. Zschokke 
ZWiednia, k- Si khjol ż Tomio. Re N. 
Conuner z Wrochiwir. dr. A. Banda z Pragi, 
„br. Fotewiński z Warszawy. dr. Leon Biliń- 
ski z Wiednia. dr. T. Inama Sternegg z Wie- 
„nia. dr. L. Górski z Warszawy, dr. L Barano- 
wski z Warszawy. dr. Brodowski i Hoyer z War- 
szawy. dr. Ż. M Z Genewy. dr. Helio- 
dor Święcicki z Poznania, dr. Józef Hlavka 
7 Pragi. dr. W. Jagic zfWiednia, dr. K. Krumba- 
i 7 Monachjum. dr. Juljusz Kueln z Hali. 

. T. Lubomirski z Warszawy, hr. Nigra z Wie- 
4 Henvyk Sienkiewicz z Warszawy. “H. Struve 

Warszawy. dr. Radovan Kossutils z Belgradu. 
J. J. Thomson z Cambridge, oprócz tych, ktd- 
rzy przybyli z deputacjami uniwersytetów ob- 
cych, lub wzięli udział w junych delegacjach 
urzędowych. 

Za nimi postępowały rsprezentacje uniwer- 
syletów, a mianowicie: Z Wiednia: Dr. F. 
Mertens, dr. E. Suess; z Insbruku: rektor 
dr. F. har. Myrbach Rheinfeld; ze Sybina: 
rektor dr. R. Fabinyi, dr. L. Szadeczky; z Pra- 
gi: rektor uniw. niem. dr. K. Holzinger von 
Weidich. rektor uniw. czesk. dr. Gebauer, dr. 
Tumpach. dr. J. Goll. dr. Jar. Czelakowski: z 
Czerniowiec: rektor dr. Ziglauer, dr. Hal- 
ban: z Zagrzebia: dr. F. Spevec: z Buda- 
pesztu: rektor dr. Ponor-Thewrewk: z Ox- 
tordu: R. Morsil: z Edynburga: A. Daniell: 
z Londynu: bar. de Reay; z Baltimore: 
D. (..Gilman i P. Haupt: z Kopenhagi: J. 
Steensbup i W. Thomson; z Helsingforsu: 
d. 3. Mikkol ; z (Ghristanji: E. Schonberg; 
z Upsali: H. G. Hjärne; z Fryburga: dr. 
Kallenbach: z Montpellier: Leon Pelissier; 
z Bukaresztu: J. Bogdan: z Lozanny: E. 
Rossier; z Lund: rektor J. Weikull: z Buffa- 
lo: E. Fronczak: z Pelersburga:dr. L. Pe- 
(rużyckii z Kijowa: M. Daszkiewicz; z Hei- 
dolbergu: dr. H. Osshoff: z Glasgowa: J. 


bija! 


Kergnsson; Z Gracu: dr. K. Richter: z Berli- 
Jia: rektor dr. Fuchs. 
Dalej szli: rektor politechniki lwowskiej, 


dr. Niementowski, rektor weterynarji we Lwo- 
wie dr. Szpilman. reprezentacja Akademji sztuk 
pięknych w Krakowie. z dyr. Fałatem na czele 
i jako reprezentacja uniwersytetu lwowskiego: 
rektor dr. Władysław Abraham. dr. Henryk 
Kadyi, ks. dr. Ludwik Kloss, dr. Stanisław Głą- 
biński, dr. Jan Prus. dr. Ignacy Zakrzewski, ks. 


dr. Klemens Sarnicki. dr. Piotr Stebelski, dr. 
Antoni Gluziński, ks. dr. Jan Eiałek, dr. Ernest 
Till, dr. Włodzimierz Łukasiewicz, dr. Ludwik 


(wikliński. 

Dalej postępowali byli i obecni prolesoro- 
wie uniwersytetu Jagiellońskiego, w otoczeniu 
bedeli, niosących berła rektorskie i deputacje 
cechów, niosących korporacyjne sztandary. 

Pochód zamykała młodzież uniwersytecka. 

Miejsca w kościele N. P. Marji wskazali 
członkowie kamiletn porządkowego, a o godzinie 


w pół do Mej runo ARTI keia wo kra- 
kowski mszę św. cichą. 

Po odprawieniu mszy św., zaintonował książę 
biskup Ze Veum. Następnie przeszedłszy pod 
baldachim. przemówił w kilku słowach, polecając 
odczytanie brece papieskiego. Po odczytaniu brere, 
złożył ks. Puzyna w przemowienia życzenia dla 
Uniwersytetu krakowskiego. 

Nastąpił powrót w tym samym porządku 
do kościoła św. Anny I ta sumą drogą, z ta 
jednakże zmianą. że po reklorze wszechnicy 
Jagiellońskiej. a przed młodzieżą, przyłączyły się 
do pochodu dwie nowe grupy, a mianowicie: 
książę biskup krakowski ks. Puzyna, z członkami 
kapituły katedralnej krakowskiej i dostojnicy 
władz rządowych i autonomicznych. a miano- 
wicie: dr, Hutel, min. ośw. dr. Pięłak. min., 
ks. biskup br. Szeptycki, hr. Leon Piniński. 
namiestnik. jen. Albori komend. korpusu krak.. 
dr. Mniszek-Tchorznicki, prezes wyż. sądu kraj. 
we Lwowie, ks. Sangnszko. ks. J. Czartoryski, 
byli ministrowie: Filip Zaleski, A. Jędrzejowicz 

i dr. SŁ Mayk, dr. W. Korytowski, wicepr. 
a skarbu, dr. Korn, radca dw., szef proku- 
ratorji skarbu. dr. Franko. raden szkolny. dr. 
Seferowicz, dyr. poczt i telegrafów. dr. Gzysz- 
czan, prezes wyż. sądu kraj. w Krakowie. dr. 
Korotkiewicz, tiyr. policji, członkowie wydziału 
krajowego z p. A. Ghamcem na czele i w. i. 

Po drodze zatrzymał się pochód w rynku 
u wylotu ulicy Brackiej. Tn wstąpi na trybunę 
rektor uniwersytetu hr. St. Tarnowski, .rzed 
którym przedefilował orszak obywateli krakow- 
skich z p. Rolterem na czele. który poprzednio 
już zebrał się w ulicy Florjańskiej i na plantach. 
Orszak ten podążył przed trybunę, złożył na 
ręce rektora adres rady miasta Krakowa i ru- 
szył dalej na Wawel, gdzie złożono 5 wieńce 
żelazne i jeden srebrny. żelazne od obywatel- 
stwa miejskiego. srebrny od Koła mieszczan, na 
grobach Kazimierza W., Jadwigi i Jagiełły. Po- 
chód zaś jubileuszowy ruszył potem ku kościo- 
łowi św. Anuy. 


W kościele św. Anny. 

W kościele tym, przemienionym na wzór 
czasów scholastycznych na salę posiedzeń. od- 
była sie właściwa uroczystość jubileuszowa. 
W tym celu pozasłaniano oltarze boczne gobe- 
linami,  przedstawiającymi Nisterję biblijną Ja- 
kóba, oprócz tego zaś cały niemal kościół ob- 
wieszóno wspaniałymi  zobalinami,  wziętymi 
albo 7 Wawelu. dokad sprowadził je z Brukseli 
w 17% wieku biskup krakowski, albo z kościoła 
św. Andrzeja 55. Klarysek. albo z klasztoru 
Karmelitanek bosych na ul. Wesołej. Tylko po 
lewej stronie kościoła zostawiono odkryty po- 
mnik Kopernika. jako rzecz ściśle związana z 
obchodem i choragiew kanonizacyjną św. Jana 


Kantego. Dekoracji dokonał prof. dr. Marjan 
Sokołowski przy pomocy p. Szweykowskiego. 


Słupy, łączące presbiterjum z nawą, pokryto ko- 

sztownymi vełons de genes, a ściany werdurami, 

czyli olbrzymimi gobelinami. Nawel słupy. łą- 

czące nawę główną z bocznemi, pokryły zasłony 
z klasztoru Karmelitanek bosych. 

Całości dopełnił wspaniały dywan perski, 
położony w samym środku krzyżowania się naw 
i purpurowy chodnik, biegnący wzdłuż całego 
kościoła. W prezbiterjum postawiono olbrzymi 
baldachim, wzięty z Wawelu, a ozdobiony po 
brzegach suto srebrem haftowanymi herbami, 
naprzemian Jagiełły i andegaweńskimi, czyli kró- 
lowej Jagwigi, a polskim orłem Kazimierza 
Wielkiego. Pod baldachimem ustawiono wśród 
zieleni i kwiatów biust Kazimierza Wielkiego, 
a po obu jego stronach biusty Jadwigi i Ja- 
giełły, w ten sposób, że cała ta dekoracja za- 
słoniła sobą ołtarz główny. W końcu dopeł- 


niały dekoracji herby, emblemata i t. p. 
szczegóły. 
Frontem do wejścia, a tyłem do ołtarza, 


ustawiono u samego skraju presbiterjum estradę, 
w środku niej usiadł rektor hr. Stanisław Tar- 
nowski, w purpurowej todze z gronostajami, 
a otoczyli go dzickani wszystkich wydziałów ró- 
wnież w togach. Poza estradą wypełniły prezbi- 
terjum krzesła, a w nich i w bocznych staliach 
zasiedli senat i profesorowie wszechnicy Jagiel- 
lońskiej, jak również senat i profesorowie uni- 
wersytetu lwowskiego. W nawie głównej, fron- 
tem do ołtarza, ustawiono 10 foteli, na których 
zasiedli najwyżsi dygnitarze z ks. biskupem kra- 
kowskim w pośrodku. W dalszych rzędach fv- 
teli pomieścili się delegaci obcych uniwer sytetów 

i doktorowie honorowi wszechniey Jagiellońskiej. 

W nawach bocznych, tuż obok prezbiterium 
ustawiono dwie trybuny dla dygnitarzy rządo- 
wych i autonomicznych, a po prawej stronie 
także trybunę dziennikarską. Prócz tego otrzy- 
mali dziennikarze 10 miejsć przy dwu Stali! kach, 
przykrytych bogatemi makatami, a ustawionych 
po obu stronach u samego rozgraniczenia presbi- 
terium od nawy głównej. W głębi jej zaś, Dli- 
żej wejścia. zajęła miejsca rada miejska z pre- 
zydentem Friedleinem na czele, "Towarzystwa 
naukowe, dyrektorowie i profesorowie gimna- 
zjalni i 250 doktorów uniwersytetu krakowskie- 
go. W nawach bocznych pomieścili się studenci 
wszechnicy. Po obu stronach wielkiego balda- 
chimu ustawiono dwa mniejsze, pod jednym 
z nich zajął miejsce mistrz ceremonji i sekre- 
tarz uniwersytetu krak., który wywoływał na- 
zwiska mowców, a pod drugim ustawiono mo- 
wnieę. Dla dokonania zdjęć fotograficznych, 
umieścił się na ambonie fotograf. 

Uroczystość rozpoczęła się śpiewem chóru 
akademiekiego, poczem zabrał głos rektor wszech- 
nicy Jagiellońskiej. hr. Stanisław Tarnowski 
i przemówił w Ie słowa: 


Mowa* siem M oefiśc: 


Po serdecznych słowach powiłania, po go- 
rącem wspomnieniu, poświęconem sławnej na- 
szej przeszłości, tak mówił dalej: 

„Stoimy tu, w tym kościele, wohec dwóch 
świadków naszej dawnej wielkości, tych dwóch 
najwyższych. jakich ta szkoła wydała. Tam. na 
ołtarzu: święty: tu, w posągu wyobrażony: gc- 
nialny. Oba sa upomnieniem, wezwaniem: oba 
wskazują drogę; oba kres dążenia. Jeden mówi: 
nic bez Boga, wszystko przez Boga i w Nim, 
bo w Nim tylko prawda zupełna i cała, w Nim 
cel ostateczny, w Nim zbawienie ludzi, a zdro- 
wie narodów. Drugi mówi: rwij się w górę, 
rwij się nauką, rwij pracą, jak można najwyżej: 
zdobywaj, odkrywaj, wydzieraj naturze jej ta- 
jemniee i siły, historji skrytości myśli i czynów; 
choć geniuszu nie masz, rwij się wolą i pracą, 
żeby ta nauka, ta oświata, której część w tobie 
spoczywa, za którą w części odpowiadasz przed 
jogiem i przed narodem, żeby nie była od 
żadnej na świecie niższą, ciemniejsza, uboższą 
w światło i prawdę i w skutek. 

Tym dwom szczytom: świątobliwości i ge- 
niuszu, my zrównać nie mamy zarozumiałego 
roszczenia. Ale wiemy. czujemy, pamiętamy i nie 
zapomnimy, co one nam mówią, do czego nas 
obowiązują. 

W tych dniach właśnie wznosi Kościół mo- 
dlitwę do ducha Oświeciciela i Pocieszyciela, a 
to. co w niej, jako sprawę Bożego ducha wy- 
mienia, to jest obrazem zadań i prac ducha 
ludzkiego w jakimkolwiek zawodzie, w nauko- 
wym, jak w innym. Rozmiary i siły są inne, 
ale zadanie i cel są te same. Duch ludzki także 
na to jest. na to pracuje i działa, na to uczy 
sig 1 naucza, zeby zwilżył to, co suche. a ogrzał 
cw zimne, naprostował. eo skrzywione, obmył, co 
zplainione. uzdrowił, co zranione. 

A jak przez pięć wieków nie złamaliśmy 
nigdy wiary, nie uchybili czci, nie sprzeniewie- 
rzyli się ani Bogu. ani Ojczyźnie, ani nauce, tak 
z Bożą laską I pomocą, pod opieką tego anio- 
ła. który nas założył a oby był nam stróżem, 
z tymi dwoma wzorami: świetega w niebie. a 
wielkiego na ziemi, przed oczyma i w pamięci. 
ufamy. chcemy i a WODR wytrwać do końca 
naszego bytu w tej wierze i w tej miłości. Bo- 
gen na chwałę, narodowi na Ari" ham 
Boże dopomóż“. 

(Po łacinie): Upragnionych, łaskawie ży- 
czliwych gości naszych z różnych stron, wdzię- 
cznem sercem witany. Żaszczyt ich obecności 


tak 


spada na nas, dzisiejszych tego uniwersytetu 
sług i przedstawicieli. powód ich przybycia. 


cześć. jaką uniwersytetowi wyrządzić chcieli, od- 
nosimy do tych, którym ona należy. naszym 
poprzednikom, mamy ich szereg długi, a w nim 
niejedno imię w nauce zasłużone i głośne: im 
z prawa przypada wdzięczność i uszanowanie, 
których oznaki my, dziś w tym szeregu stojący, 
ze wzruszeniem odbieramy. 

Był czas. że nasz uniwersytet, najdalej ku 
Wschodowi Europy wysunięty, ogniskiem był, 
w którem się schodziły promienie b Glista z Po- 
łudnia i Zachodu i stąd się dalej ku Wschodowi 
rozstrzelały. Był czas, że stanowiliśmy jedyny 
kanał, przez który dostawały się promienie 
świałła, od szczęśhwszych i dawniej oświeco- 
nych, do młodszych, w nauce jeszcze niećwi- 
czonych. Tu, w tem miejscu, stykało się w na- 
szym europejskim świecie światło i mrok, a na- 


szem zadaniem było światło szerzyć, zmrok 
„zmusić, iżby przed nieni ustępował. Pełniliśmy 


tę służbę nie bez skutku, skoro ta oświała tak 
krajom naszym, tak narodowi naszemu weszła 
w naturę. Krąży z krwią w naszych żyłach, 
stała się oddechem naszych płuc, stała się zna- 
mieniem naszych umysłów, podstawą naszego 
charakteru. kształcicielką i mistrzynią naszych 
sumień. Z rzymskiego kościoła, z cywilizacji 
curopejskicj wyrośli, z nich ciągnęliśmy nasze 
soki żywotne i z nich je zawsze ciągniemy. 

Jedynymi dawno przestaliśmy być: postęp 
czasu stworzył ognisk światła więcej i wiele. 
Ale nie zmieniła się ani istota, ani świadomość 
naszego powołania i obowiązku. Dziś, jak przed 
pięcioma wiekami, czujemy, że powinniśmy 
w łączności z całą oświatą i nauką cywilizowa- 
nego świata, utrzymywać ją i szerzyć u siebie, 
a w miarę sił naszych podnosić i pogłębiać, 
żeby oddać coś w zamian tym, od których 
wzięliśmy wiele, żeby do wspólnego skarbu wie- 
dzy i prawdy nasz dorobek wkładać. 

Z takiem pragnieniem i postanowieniem, 
z uczuciem gorącej wdzięczności dła wszystkich, 
którzy nas przybyciem swojem zaszczycić rą- 
czyli, składam hołd wdzięczności temu przede- 
wszystkiem, któremu on się najbardziej, w naj- 
większej mierze należy. (Jest nin  nionarcha. 
którego życzliwość tę szkołę dźwignęła I na któ- 
rego cześć „wniósł mowca okrzyk. z zapałen 
przez obecnych powtórzony. 

Następnie miejsce na trybunie, pod balda- 
chiimem z lewej strony. zajął JE. minister wy- 
znań i oświaty dr. Wilhelm Hartel. Wygło- 
szona we wspaniałej prawdziwie cyceronowskiej 
łacinie mowa ministra opiewa w dokładnym 
przekładzie: 


Mowa ministra Hartla. 


Magniticencjo! Przeświectny senacie: 

Po życzliwych słowach jego magnificencji 
niech mi wolno będzie przemówić w tym sa- 
mym prastarym języku łacińskim, ongi wspól- 
nym wszystkim wszechnicom. w owym języku, 
który nie tylka odpowiada dzisiejsze) uroczy- 
stości. nezczeniu pamięci minionych wieków 
poświęconej. lecz nadto na zewnatrz jedynie 
zdołen dać wyraz jedności i wspólności tych 


uczuć, miiie przejmują ostkich AE 
przez Dod me narody tutaj wysłanych. Bośmy 


do was przybyli z naszemi życzeniami, jako 
świadkowie nader rzadkiego, nader radosnego 
festynu. 


Jeżeli wiekowe rocznice przyjścia na świat 
jednostek, mężów słynnych słower tub czynem, 
z czcią i w podniosłym nastroju obchodzić zwy- 
kliśiny, o ileż bardziej naszym obowiązkiem za- 
chować nader piękny ten zwyczaj, gdy Wszech- 
nica wasza, zaszczepiona przez króla Kazimierza, 
o którego wielkości i mądrości po dziś dzień 
zabytki czeigodnego grodu tego wszędy świadczą, 
gdy ta Wszechnica, przez Jagiełłę wznowiona 
i wzmożona, po pięciu wiekach pomyślnie i 
szczęśliwie przebytych, ma święcić pamięć swego 
narodzenia. 

A rzekłszy, że to naszym obowiązkiem, tego 
poczucia czci bynajmniej nie miałem zamiaru 
ograniczyć ani do siebie, lub bliższych mi urzę- 
dem kolegów, ani nawet do samych tylko ziom- 
ków Waszych, lecz pozwoliłem sobie objąć wszy- 
stkich obecnych tu wysłańców uniwersyteckich. 

Któż bowiem zaprzeczy, iż wszechnice ca- 
łego świata są tak silnie i tak ściśle ze sobą 
zespolone, że losy jednej, innym nie są oboję- 
NIN Główna i prawdziwa przyczyna tego 
związkn nierozerwalnego tkwi we wspólności i 
barmonji nauk, rozkrzewiających się i kwitną- 
cych w łonie uniwersytetów, które gdziekolwiek 
na kuli ziemskiej istnieją, przyświecają pocho- 
dnią wiedzy nietyłko własnemu narodowi, ale 
całej ludzkości. 

Takiemu to wzniosłemu duchowi i celowi. 
i uniwersytety najstarsze państwa naszego: pra- 
ski i wiedeński, oraz Jagielloński, byt swój za- 
wdzięczają. Za szlachetnym wzorem Karola LV. 
t księcia Rudolfu, Kazimierz Wielki, jak tego 
dowodzi przywilej erekcyjny, ustanowił studium 
generale, „jako bogate źródło nauk. z którego 
pełni mogliby czerpać wszyscy pragnący po- 
wszechnego światła”, a co król ten chlubnie za- 
mierzył, tego Jagiello ' wraz ze swą} małżonką 
Jadwiga chlubniej dokonali. pragnąc, by „ła 
perła wiedzy przemożnej nęciła ku sohie mic- 
szkańców jak najodleglejszych krain, 2 różnych 
stron świata i wydawała metów dojrzałością 
rady znamienitych, cnót ozdobą  jaśniejących, 
oraz różnej wiedzy pełnych *. 

Myśl tę założycieli wiernie spełniając, Uni- 
wersylet wasz, na kresach Wschodu stojący, 
niósł wiedzę mieszkańcom rozległeg: w onczas 


państwa polskiego. oraz narodom ościennym, 


wtajemniczał je w skarby sztuki i nauki, a buj- 
nie kwitnącej cywilizacji zachodniej nowe otwie- 
rał krainy. A im szerzej roztaczał swe konary, 
tem silniej we własną ziemię rodzinną zayusz- 
cza! korzenie. 

I tak powstał przybytek wiedzy dla tych, 
co mieli zająć szczytne stanowisko w waszej 
tzeczypospolilej. w Kościele, w społeczeńst wie. 
I stało się, że 2 Uniwersytetu tego, ku jego 
chwale, wyszli mężowie przesławni, jak on Mi- 
kol j Kopernik. co to słońcu stać nakazał, a zie- 
mi i gwiazdom drogi wytknął. — że Uniwersy- 
tel ten garnął do siebie łaknących nauki uczniów 
i mistrzów z najdalszych stron ziemskich, jak 
poctę Konrada Geltesa, który, przebywszy w Kra- 
kowie dwa lata, znalazł już tak liczny poczet 
mężów rodzimej wiedzy, iż mógł założyć Socie- 
tutem vistułanam. 

Po tej dobie rozkwitu smutne niestety na- 
stały czasy. a Alma' Mater Jagiellonica pod o- 
buchem wielkich i ciężkich ciosów  zadrżała 
w swych posadach; oderwana od związku z sio- 
strzanymi zakładami, coraz więcej traciła blask 
swój pierwotny i ledwie zdołała ujść żałosnemu 
całej Rzeczypospolitej losowi. 

Nie przestali atoli najlepsi synowie narodu 
chronić jej i pielęgnować, jako ozdoby i rozko- 
szy Ojczyzny straconej, a w niej wspólną na- 
dzieję, zbawienie upatrując, nie upadali na du- 
chu i żadnych wysiłków nie szczędzili, by wszeh- 
nica nie zaginęła, lecz przeciwnie wypłynęła 
z pośród nieszczęść i większą i jaśniejącą. 

Zwłaszcza, jakto sami wdzięczni wyrazi- 
liście w niedawno wystosowanym adresie do 
najjaśniejszego pana, naszego ukochanego ce- 
surza. dzięki jego to łasce i dobroci uniwersytet 
Jagielloński łat le nm przeszło 30 narodowi przy- 
wrócony. mógł się wznieść do swcj dawnej, a 
nawet większej jeszcze świetności; obecnie zaś 
ożywiony nowożytnemi naukami i zasadami, 
wyposażony wspaniałymi budynkami. świeżymi 
zakładami i katedrami, może całkowicie spełnić 
swe poskan: ietwo w służbie wiedzy i zadość 
uczynić największym wymogon terażniejszości. 

Nie małej wagi w tej mierze był fakt ró- 
wnoczesnego prawie z reformą uniwersytetu 7a- 
łożenia. również dzięki kC najjaśniejszego pana 
Akademji umiejętności i powierzenia jej pro- 
| tektoralu ukochanemu bratu, a sercu Polaków 
| drogiemu arcyksięciu Karolowi Ludwikowi, tak, 
iż odtąd Wszechnica i Akad.mia nawzajem się 
wspierając i nawzajem się posiłkując, wespół 
pay sie do szerzenia oświaty powsze- 
c hnej. : y szlachetnie w spółzaw odnicząc, zabezpie- 
czają mt rozwój świalła i życia umysłowego 
we wszystkich gałęziach naukowych. 

Waszą tedy rzeczą i tych, co naukę dają i 
tych, co naukę biorą. w usilnej pracy ka chwa- 
le Boga i dobru publicznemu, bronić nadal tego, 
coście szczęśliwie odzyskali, aby ten niewyczer- 
pany zdrój mądrości i nadal użyźniał me tylko 
własne, najbliższe krańce ojczyste, ale w szero- 
kich strugach nie przestawał spływać ua nau- 
kowy wszechobraz ziemski. 

Zunoszącć błagalne modły do 
pów, by nastajacy nowy wiek był nam zwia- 
CA najęomyślniejszego rozwoju. wołam wiz 


Pana Zastę- | 


Z wami, wraz z całem zebraniem : Vivat, floreat, 
crescat Alma Mater Jagiellonica ! 
Okrzyk ten powtórzyli obecni z zapałem. 


Złożenie darów i adresów. 


Po przemówieniu dra Hartla składano dary 
dla wszechnicy : między innymi od uniwersytetu 
w Dorpacie łańcuch złoty rektorski : od Towa- 
rzystwa przyjaciół nauk w Toruniu rektorski 
pierścień brylantowy; od Warszawy pewna 
kwota pieniężna na stypendja: od Litwy berło 
rektorskie; następnie składano adresy. 

Złożyli adresy: prezydent Krakowa na 
czele rady miejskiej, przemówiwszy kilka słów; 
potem uniwersytety zagraniczne i austrjackie, 
instytut stauropigiański, towarzystwo im. Sze- 
wczenki, byli profesorowie i uczniowie dawnej 
Głównej Szkoły warszawskiej, wydawnictwo mia- 
terjałów dotyczących historji wyższych zakładów 
naukowych w Polsce, byli uczniowie uniwersy- 
tutu w Dorpacie. towarzystwa lekarskie: wileń- 
skie, warszawskie i lubelskie, low. techniczne 
warszawskie, wydawnictwo prac filologicznych, 
wydawnictwo pamiętników fizjograficznych, wy- 
dawnictwo Przeglądu filozolicznego, wydawni- 
ctwo „Wisly“, byli uczniowie politechniki w Ry- 
dze, grono pedagogów z Królestwa polskiego, 
deputacja Towarzystwa przyjaciół nauk w Po- 
znaniu, oraz inaych towarzystw poznańskich, 
Tow. przyj. nauk w Toruniu, Zakład naro- 
dowy Ossolińskich, Tow. pedagogiczne |lwowskie, 
Towarzystwo prawnicze lwowskie, Towarzystwo 
lekarskie galicyjskie. Tow. lekarskie lwowskie, 
Tow. przyrodników im. Kopernika, Tow. lite- 
rackie im. Mickiewicza, Tow. filologiczne, Tow. 
ludoznawcze, Akademja umiejętności w Krako- 
wie, Tow. rolnicze krakowskie, Tow. miłośni- 
ków historji m. Krakowa, Tow. techniczne kra- 
kowskie. prawniczo - ekonomiczne krakowskie, 
numizmatyczno - archeologiczne, wydawnictwo 
dzieł lekarskich. 

Potem nastąpiło ogłoszenie doktorów kono- 
ris causa i wręczenie im dyplomów honorowych. 
Dyplomy te złożono w walcowatych pochwach 
tego koloru, jaki jest na wyłogach tóg profesor- 
skich odpowiedniego wydziału: dyplomy opa- 
trzone są oryginalnemi, na czerwonym wosku 
oubitemi pieczęciami w drewnianych puszkach, 
zwieszających się na jedwabnych biało-niebie- 
skich sznurach. 

Początek i zakończenie każdego dyplomu 
są równobrzmiące. Środek, wyłliczający zasługi 
nominata jest odmienny. Ten ustęp np. dypło- 
mu Sienkiewicza powiada, że doktorat nadaje 
się: pn virum illustrissimum. ac doctissimum, 
Henricum Sienkiewiez, seriptorum Polo- 
norum principem, qui temporibus iniquissimis 
sermonis Patriae dignitatem egregie auxit, inte- 
gritalem religiose servavit, civium animos erexit, 
operibusque vivandis sumniam apud exteros 
gloriam, nomen quoque Patriae suae nobiliłavit*. 

Następnie imieniem doktorów wszechnicy 
jagiellońskiej przemówił: 


Andrzej hr. Potocki: 


Imieniem wszystkich tych, którzy na uni- 
wersylecie krakowskim zaszczytny stopień do- 
ktorski otrzymali, złożył on hołd Almae Matri, 
kończąc temi słowy: 

„Oby ta wszechnica, oby nasza Ałma Mater 
nietylko pocieszeniem została, ale oby rozszerza- 
jac światło wiedzy, podniecając bezustannie 
świętego Znicza narodowego uczucia, wskazży- 
wała nam prawdziwą drogę, na której idąc, 
moglibyśmy zasłużyć na prawo do lepszej przy- 
szłości.* 

Z kolei przemówił reprezentant młodzieży, 
a w końcu n-stąpiła 


Podziękowanie 


Magnificencja rektor podziękował nastepującemi 
słowy : 

(Po łacinie): Te słowa, te pisma, te życze- 
nia od najsławniejszych w dziejach oświaty naj- 
zasłażeńszych uniwersytetów od mężów w nau- 
ce znakomitych, przechowane będą na zawsze 
w naszym uniwersytecie, jako chlubne dla niego 
świadectwo. na wieczną pamięć tego dnia uro- 
czystego. waszej dla nas łaskawości i naszej dla 
was szczerej wdzięczności. 

(Pa polsku): Te pisma. te dary, te pa- 
iuiątki dowody miłości narodu dla tego Jagiel- 
lońskiego Uniwersytetu stają się od dziś dnia 
jego honorowymi znakami. stają się i przecho- 
wnują obok najdroższych z dyplomem Kaziniie- 
rza, 4 berłem Zbigniewa i królowej Anny, jako 
pomniki innych czasów, ale tych samych uczuć 
i dążeń. Dzięki wszystkim i zapewnienie, że nie 
zerwą się oguiwa tego łańcucha, ten pierścień 
nie straci swego symbolicznego znaczenia. 

Po wiekach młodzi uczeni będą korzystali 
z dobrodziejstwa, a błogosławiłi wielkie serce i 
hojną rękę Warszawy. Berło spocznie w dolnem 
sąsiedztwie naszych adh berch. Uniwersytetu 
lwowskiego wspaniala księga będzie nam drogą 
pamiątką i bodźcem do szlachetnego wspólza- 
wodnictwa w nauce. Księga cechów krakowskich 
będzie świadczyła, żeśmy tuż obok siehie pięć 
wieków przeżyli równo starzy. równo wierni. 

Wszystko, wszystko będzie przyponainać ten 
dzień i wasza w nin obecność, przypominać. 
żeśmy tych pięć wieków uczciwie przeżyli. wspo- 
minać, że dalej tak samo Żyć mamy. Oby za 
drugie pięć wicków te niniejsze pamiątki oglą- 
dane były z tą czcią, z jaką my patrzymy na 
dawne, a z myślą wcselszą. 

Uroczystość zakończyła się spiewem 
akadernickiego. 

Ogólne wrażenia. 

Uroczystości dzisiejszej sprzyjała prześliczna 
pogoda. Imponujący był pochód. który o godzinie 


chóru 


2 


8 rano na”znak dary przez Harmonię wyruszył 
ku kościołowi Marjackiemu. Powszechną uwagę 
zwróciły na siebie barwne grupy delegatów uni- 
wersytetów obcych. Delegacja z Cambridge wy- 
stąpiła w żółtej, z Oksfordu w czerwonej bar- 
wie. Także delegaci węgierscy odznaczali się bo- 
gatym, barwnym strojem. 

W kościele Marjackim breve papieskie z ży- 
czeniami dla uniwersytetu odczytał ks. kanonik 
Bandurski. 

Z powrotem ruszył pochód wśród niesły- 
chanego skwaru ku kościołowi św. Anny w tym 


samym porządku. Minąwszy estradę, na której | 
chór „Lutni* odśpiewał kantatę, senat uniwer- | 


sytecki, profesorowie i delegaci obcych uniwer- 


sytetów weszli na trybuny, ustawione u wylotu ! 
W chwilę później przedefilował 


ul. Szewskiej. 
przed nimi pochód obywatelski, który pod prze- 


wodnictwem posła Rottera wyruszył od pomni- , 


ka Rejtana. Hucznymi oklaskami witano po- 
szezególne grupy tego pochodu, mianowicie kon- 
ną banderję włościańską i deputacje chłopskie, 
grupy pań i inne. Oklaski rozległy się również 


na widok starego, poszarpanego sztandaru Wie- | 


rzynków. 

Gdy czoło pochodu zrównało się z trybu- 
nami, wystąpił p. Rotter; odczytał adres ludno- 
ści m. Krakowa z życzeniami dla uniwersytetu, 
złożony w pięknej księdze, wykonanej w pra- 
cowni ślusarskiej Staszczyka i wręczył go rekto- 
rowi Tarnowskiemu, który serdecznie imieniem 
uniwersytetu za ten dar podziękował. Następnie 
pochód obywatelski z wieńcami ruszył dalej na 
Wawel, a pochód uniwersytecki do kościoła św. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 8 czerwca. 

Teatr hr. Skarbka: „Lichwiarskie swaty*, kro- 
tochwiła. Początek o godzinie 7%'/, wieczorem. 

„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 
wym, od godz. 9 rano aż de zmroku. 


Kalendarz. Piątek (8): Medarda b. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 7, zachód o godzinie 7 
minut 50 

Obchód pamiątkowy. Onegdaj odbył się 
w sali ratuszowej staraniem Towarzystwa polskiej 
młodzieży rękodzielniczej im. Jana” Kilińskiego „pa- 
miątkowy obchód* celem uczczenia wierności i sta- 
łości owych unitów którzy woleli śmierć ponieść 
z rąk Żołdactwa moskiewskiego, wśród najrozmait- 
szych mąk i katuszy, niż zaprzeć się swej wiary św., 
której nauczyli ich ojcowie i w której się wychowali. 
W tym też duchu przemawiał prezes Towarzystwa 
im. Kilińskiego p. Józef Baczyński, który wieczór za- 
gail. Było to przed 25 dopiero laty, w wieku już 
XIX tzw. postępu i cywilizacji, gdy gwałty te, mor- 
dy i prześladowania religijne, dające się śmiało po- 
równać chyba tylko z prześladowaniami chrześcjan 
za czasów Nerona, zyskały w Rosji prawo obywatel- 
stwa. W końcu mowca zachęcał słuchaczy do podo- 
bnej wytrwałości i zaparcia się w sprawach ojczyzny. 

Po przemówieniu tem, nagrodzonem  hucznymi 
oklaskami, odspiewał Chór akademicki pod batutą 
akad. Nowakowskiego, Moszyńskiego „Dwie dole“, 
poczem p. Ottawowa odegrała na fortepianie Chopi- 
na „Kołysankę* i Paderewskiego „Krakowiaka fanta- 
stycznego* zachwycając swą grą prześliczną słuchaczy, 
którzy nagrodzili ją istną burzą oklasków. 

Nastąpiła potem deklamacja p. Janikowskiego. 
Znany już dobrze z estrad, jako niezrównany niemal 
deklamator wygłosił p. Janikowski z młodzieńczym 
zapałem, i wielkim zasobem liryzmu i uczucia 
wiersz Rossowskiego „Do Polki“. 

Great atłract an wieczoru. prócz prześlicznej 
gry pani Ottawowej, by] także i śpiew solowy panny 
Zofji Pilarskiej. Pojawienie się jej wywołało mnogo o- 
klasków, a nie było im końea, skoro panna Pilarska 
z właściwym sobie wdziękiem, prześlicznym glosi- 
kiem odśpiewała Moniuszki „Znasz li ten kraj* i 
Żeleńskiego „Czarną sukienkę*. 

Przemawiał następnie krótko, ale jędrnie i ser- 
decznie, imieniem miodzieży akademickiej p. Tadeusz 
Gubrynowicz, poczem bardzo pięknie odśpiewał p. 
Grabiński utwory Moniuszki: „Polonesa“ z opery 
„Halka“ i „Piosnkę żołnierską“. Pod sam koniec 
wieczoru nastąpiła deklamacja  zasłużonej wielce 
i utalentowanej artystki sceny lwowskiej, pani Anny 
Gostyńskiej. Ukazanie się jej na estradzie, powitano 
gromkimi oklaskami. Z prawdziwym artyzmem, prze- 
jęciem się i zrozumieniem, wygłosiła pani Gostyńska 
dwa ustępy pięknego poematu zyskując burzę okla- 
sków. 

Na zakończenie wieczoru, odśpiewał jeszcze 
Chór akademicki „Pieśni polskie“, które zakoń- 
czył starą i znaną, a zawsze rzewną i słodką „Pie- 
śnią legjonów*. 

Akompaniament spoczywał w ręku akademika, 
p. Zdzisława Szczepańskiego. 

Z żalem jednak zauważyć musimy, że i piękna 
ta, a zarazem i smutna rocznica, a choćby i dobo- 
rowy program wieczoru i jego artystyczne wykona- 
uie, nie zdołały zachęcić publiczności do przybycia 
na salę ratuszową. Jawiło się najwyżej przeszło pól- 
tora setki osób, pomiędzy niemi wiele pań, a reszta 
to młodzież gimnazjalna, lub rękodzielnicza. 

W niedzielę popołudniu, celem uczczenia tej 
samej rocznicy, odbędzie się zebranie na cmentarzu 
Łyczakowskim pod krzyżem Krożańskim, gdzie zo- 
staną odśpiewane pieśni narodowe. 

Upadek z trzeciego piętra. Wczoraj w po- 
łudnie około godz. 1 spadł z ganku kamienicy przy 
ulicy Teatralnej |. 22 na bruk dziedzińca bankier 
lwowski Gustaw Max. 

Świadkowie opowiadają. że p. Max chciał na 
ganku zawiesić klatkę z kanarkami. W tym celu 
podstawił sobie krzesło, na którem oparł jedną no- 
ge a wspinając się jeszcze wyżej, druga nogę po- 
stawił na balustradzie ganku. Obie ręce zaś miał 
zajęte, bo trzymał w nich klatkę z kanarkami. 
Wtem noga. oparta na balustradzie gankowej powi- 
nęła się, Max stracił równowagę i razem z klatką 
kanarków runął z III piętra na bruk podwórza. Za- 
bił się na miejscu, razem ze “swymi kanarkami, 
które mu śmierć przyspieszyły. 

Zawezwane pogoiowie stacji ratunkowej stwier- 
dziło tylko śmierć nieszczęśliwej ofiary własnej nie- 
ostrożności, spowodowaną „pęknięciem sklepienia i 
podstawy czaszki*. Komisja sądowo-lekarska pozwo- 
lila na pozostawienie zwłok w domu. 

Max pozostawił żonę obecnie ciężko chorą i 
troje dzieci już starszych. 

Krążą pogłoski, że Max miał się znajdować 
w bardzo złych stosunkach finansowych i wskutek 


O uaker 


, tego popełnił samobójstwo, skacząc z trzeciego pię- 
j tra. W takim razie nie był to wypadek. Zarządzone 
| dochodzenie, wykaże, czy pogłoski te są uzasadnione. 

Z miasta. Leżą przed nami stosy skarg na 
gospodarkę miejską. W mieście panują straszne nie- 
| porządki; unoszące się w powietrzu od rana do póź- 

nego wieczora tumany kurzu, usiemożliwiają for- 
| malnie chodzenie po ulicach, których nikt nie skra- 
pia. Wystarczy przejść jedną ulicą, aby powrócić 
do domu zakurzonym od stóp do głowy. I to się 
dzieje w mieście, w którym suchoty najwięcej po- 
chłaniają ofiar. To też nie dziw, że kto tylko może 
ucieka w lecie z tego nieszczęśliwego miasta! 
wszystkiemu temu winna niedbałość organów magi- 
strackich, które na wszelkie najbardziej nawet uza- 
sadnione skargi pozostają głuchymi. 

Miasto co chwila zaciąga miljonowe pożyczki, 
mieszkańcy płacą coraz większe podatki — ale o 
utrzymaniu porządku w mieście nikt z powołanych 
nie myśli. Jeżeli tak dalej pójdzie, to chyba trzeba 
| będzie zwołać zgromadzenie wszystkich mieszkańców 
' Lwowa i w ten sposób zmusić szanowny magistrat 

do zrobienia w mieście porządku ! 
Znęcanie się nad żołnierzami. Onegdaj o 
godz. pół do 6 przechodził ulicą Lenartowicza od- 
dział huzarów pod dowództwem plutonowego. Jeden 
z żołnierzy, idący w przedostatnim szeregu, opuścił 
| na chwilkę swych towarzyszy, aby ze studni, znaj: 
dującej się przed remizą elektrycznego tramwaju, na- 
| pić się wody. Widząc to plutonowy, zatrzymał od- 
dział, a zaczekawszy na wspomnianego żołnierza, za- 
czął go z wściekłością bić pięściami po twarzy. aż 
dE ust biednego huzara wytrysnął strumień krwi. 

Cały ten fragment koszarowej tresury rozegrał się 
na miejscu publicznem. przed oczyma kilku prze- 
chodniów. 

Wybryki żołnierzy. Do jakiego stopnia do- 
chodzi wojowniczość żołnierzy w czasie pokoju i ich 
waleczność, dowodzi fakt, który w niedzielę zieloną 
wydarzył się dyrektorowi kancelarji sądu karnego p. 
Mianowskiemu. Wracał on z wycieczki przez Za- 
marstynów na ul. Kurkową i dla skrócenia drogi 
przejeżdżał po pod zamek wraz z całą rodziną. 
W szyi między ogrodem Benedyktynek i sióstr Mi- 
łosierdzia, za pałacem arcybiskupim opadło powóz 
| około dwunastu kompletnie pijanych huzarów z do- 

bytymi pałaszami i zaatakowało przedewszystkiem sie- 
dzącą na koźle służącę, a potem samego p. Mianow- 
j skiego, ku wielkiemu przerażeniu znajdujących się 
| w powozie dzieci. 


Prawdziwym cudem i tylko dzięki szybkości 
koni, nie przyszło do silnego  pokaleczenia, chociaż 
huzarzy biegli za powozem długo jeszcze z dobytymi 
pałaszami Policjant obok pałacu arcybiskupiego, obo- 
jętnie tej gonitwie się przypatrywał, będąc widocznie 
zadowolonym, że jego samego nikt nie zaczepia. 


Sejmik relacyjny. Poseł do rady państwa 
| ks. Taniaczkiewicz zwołuje sejmik relacyjny na dzień 
12 bm. do Brzuchowie w pow. złoczowskim. 
Lwowskie festyny. Korespondent „Głosu 
Narodu* w ten sposób opisuje lwowskie festyny i 
wycieczki: „A czy warto zostawać we Lwowie, za- 
pylonym do niemożliwości, rozkopanym przez po- 
lowę, cuchnącym i nieskończenie nudnym ? Nie, nie, 
po trzykroć nie! Pogoda cudna. więc najbiedniejsi 
nawet rwą się do wycieczek pod gołem niebem, a 
od teatru ta atgnosfera wspaniało-latowa wprost od- 
rzuca, bo dach nad głową teraz jest do późnego 
wieczora po prostu zbytecznym. Ale biedni ci, którzy 
nie wyjeżdżają, zwłaszcza w niedzieie i święta cał- 
kiem ze Lwowa, a tylko szukają rozrywki pod go- 
lem niebem. Te zabawy, o ile nie są zorganizowane 
przez „doświadczone i umiejętne* komitety, mogą 
się udać nawet wybornie; ale niechaj każdego Bóg 
uchowa od naszych „wielkich*, „wspaniałych*, „sen- 
sacyjnych*, „dotąd niebywałych* zabaw festynowych. 
Afisze zapowiadają ósme cudy świata. a gdy przyj- 
dziesz na festyn, widzisz nudziarstwa niesłychane, 
blagę i blagę, a do tego ani dowcipna, ale najęrub- 
szą, istną efronterję. Cóż więc dziwnego, że zdyskre- 
dytowane w opinji swej festyny. ściągają dzisiaj już 
tylko „naród wybrany“, oraz frajtrów z narzeczo- 
nemi-namkami i „kapeluszowe* panny służące: ta 
garsteczka inteligeneji, jaka się np. znalazła onegdaj 
na Wysokim Zamku, przyszła zwiedziona programem, 
któryby ją mogł naprawdę zająć, ale co prędzej opu- 
ściła rejon festynowy. ho programu wykonanie było 


jakby powiedzeniem: „Szanowna Publiczności: — ja 
z ciebie drwię — łatwiej drukować na afiszu, niż 
wykonać, więc powinnaś to wiedzieć i obejść się 
smakiem !“ 


Strejk szczotkarzy we Lwowie. W ostatnich 
dniach odbyły się zgromadzenia towarzyszy szczotkar- 
skich, na których postanowiono od poniedziałku roz- 
począć strejk, jeśli majstrowie nie zgodzą się na po- 
lepszenie ich doli. Ogółem szczotkarzy stowarzyszo- 
nych jest 40, warsztatów zaś szczotkarkich 8. Praca 
w nich trwa od godziny 6 rano do 9 wieczór, a 
płaca waha się między 6 a 14 koronami tygodnio- 
wo. Uchwalono zażądać od majstrów: skrócenia 
czasu pracy na 11 godzin, a mianowicie robota ma 
trwać od 7 rano do 7 wiecz. z godziną przerwą na 
obiad i podwyższenia płacy o 20 proc. 

Z lwowskiego bruku. Onegdaj popołudniu 
zawezwano pogotowie ratunkowe na dworzec Czer- 
niowiecki, gdzie miał się znajdować człowiek bez- 
przytomny i ciężko pobity. Lekarz dyżurny znalazł 
rzeczywiście tam  35-letniego zarobnika, Tomasza 
Kasprzaka, który naprawdę był bezprzytomny, bo był 
najkompletniej -pijany, tak, że nie można się było 
niczego odeń dowiedzieć, ani, co go boli, ani, czy 
ma gdzie jakie rany. Oddano go więc w ręce stój- 
kowego. który wsadził go do dorożki i pojechał 
z nim na inspekcję policyjną. Dłuższa przejażdżka 
po świeżem powietrzu ocuciła Kasprzaka tak, że 
choć z wielkim jeszcze trudem, ale zeznał, Że go 
pobili jacyś nieznajomi ludzie na ul. św. Mikołaja. 
Ponieważ Kasprzak miał pieniądze. przeto odwiozła 
go policja do domu na ulicę Janowska, aby się prze- 
spał i wytrzeźwił. 

Lwowscy łokatorzy mieszkań frontowych od pe- 
wnego czasu zdają się lekceważyć przechodzących 
pod ich okna. Od pewnego czasu wciąż słychać, że 
z okna rzucił ktoś kamieniem, który kogoś zranił, 
to znowu garnkiem itp. Onegdajszy dzień przynosi 
aż dwa takie wypadki. Jeden zdarzył się na ulicy 
Kochanowskiego Jakaś pani wyrzuciła przez okno 
szklankę, która ugodziła 56-letniego szmuklerza, Ja- 
kóba Ruberga, w rękę i ją mocno skaleczyła. Na 
stacji ratunkowej. gdzie Rumbergowi opatrywano 
rękę, stwierdzona na ręce cztery rany, co prawda, 
nie wielkie, ale powodujące niezdolność do pracy. 

Drugi wypadek o wiele groźniejsze mogący 
mieć następstwa, zdarzył się onegdaj na ul. Grodzi- 
ckich. Z okna irontowego na III piętrze, w domu 
przy ul. Grodzickich l. 7, z mieszkania p: Eusta- 
chego D., spadło jedno całe skrzydło okienne na 


bruk uliczny, lecz nikogo nie uszkodziło. Wprawdzie 
7-.letnia Julja Cukrówna, córka grajzlernika, 
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samym domu, obok której okno się roztlukło, czuć 
się miała uszkodzoną, lecz stacja ratunkowa nie zna- 
lazła żadnych uszkodzeń. 

Przedsiębiorstwo dowozowe w Zako- 
panem. Kolej państwowa ogłasza: Z dniem 15 
maja br. zaprowadzonem zostało na stacji ck. austr. 
kolei państw. w Zakopanem przedsiębiorstwo dowo- 
zowe. 

Biuro przedsiębiorstwa znajduje się przy „Ogni- 
sku zakopańskiem* w Zakopanem. 

Przedsiębiorstwo to uskutecznia za odpowie- 
dnią opłatą pod odpowiedzialnością zarządu kolejo- 
wego dostawę posylek zwyczajnych, jakoteż i pospie- 
sznych z wyż wymienionej stacji do pomieszkań i 
składów adresatów w Zakopanem i w Kuźnicach, 
lub stamtąd do stacji ck. kolei państw. w Zako- 
panem. 

Odrzucony dar. Górnoszlązacy przywieźli do 
Krakowa dar, który pragnęli złożyć uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu w dniu jubileuszu. Dar ten stanowi 
duży cokół, wykonany z wykopalisk Szląska (pru- 
skiego), a na cokole artystycznie wyrzeźbiony z czar- 
nego węgla posąg Jagielly. Uniwersytet odmówił 
przyjęcia daru, oświadczając, że obchód jest uroczy- 
stością czysto naukową i nie należy go łączyć z ża- 
dnemi manifestacjatni narodowemi. 

Wszelkie komentarze chyba zbyteczne prócz 
tego może jednego skromnego pytania, czy należało 
czynić taką przykrość braciem z pod obcego zaboru, 
gdy się do nas ze szczerem zwracali sercem?! 

Dar Szlązaków oglądać można na wystawie „Mu- 
zeum narodowego* w Sukiennicach, któremu Szlą- 


zacy swój dar ofiarowali. ZA 
Pierwszym rektorem uniwersytetu łagief" 


lońskiego w roku 1400 był Stanisław ze Skalmierza, 
uczeń i wychowanek uniwersytetu w Pradze, który 
to uniwersytet na początki naszej wszechnicy wy- 
warł wpływ tak przeważny. Został on magistrem 
wydziału artystycznego -— tj. filozoficznego -- w Pra- 
dze jeszcze w r. 1385, poczem zapisał się na wy- 
dział prawa i został doktorem prawa w roku 1396. 
Jeszcze nieco przedtem otrzymał w kraju godność 
kanonika przemyskiego i rektora kościoła św. Piotra 
w Skalmierzu Podczas jego studjów w Pradze 
miała się nim szczególniej opiekować królowa Ja- 
dwiga, a zabłysnął już wtedy jako niepospolity kra- 
soniówca. Ten to jego przymiot, jak się zdaje, stał 
się powodem, iż powierzono mu rektorat uniwer- 
sytetu w roku otwarcia. Stanisław Skalmierczyk był 
wówczas uważany w Krakowie za pierwszego mówcę 
i przy wszystkich ważniejszych uroczystościach jemu 
powierzano obowiązek uświetnienia obchodu mową. 
Zachowały się jego mowy w niesłychanie wielkiej 
ilości, widocznie podziwiano je wówczas i delekto- 
wano się niemi. On to przemawiał np. na pogrzebie 
Jadwigi i po wybraniu Zbigniewa Oleśnickiego na 
biskupa krakowskiego. 

Burmistrzem m. Rzeszowa wybrany został 
ponownie dr. Stanisław Jabłoński. Asesorem 
płatnym wybrano dra Wilhelma Hochfelda, a człon- 
kami magistratu: adw. dra Fechtdegena, adw. i 
posła do rady państwa dra Włodzimierza Pilińskie- 
go, sekretarza rady pow. Tomasza Pelca i bankiera 
Izaaka Holzera. 

Zaburzenia antikahalne. Ze Stanisławowa 
donoszą: Mieliśmy tu zaburzenia antikabalne. Pochop 
do nich dał przejazd żydów rumuńskich, emigrują- 
cych do Ameryki Mieli oni, jak wiadomo, zatrzymać 
się tutaj, gdzie na ich przyjęcie poczyniono przygo- 
towania i zarządzono składkę. Ponieważ starostwo 
zatrzymać sę im tutaj nie pozwoliło, wyprawiono 
ich zatem do Lwowa. Żydzi dali wyraz swemu obu- 
rzeniu z tego powodu rzucaniem kamieniami w szyby 
kahalników, których podejrzywali, że oni to właśnie 
postarali się u władzy 0 uzyskanie tego zakazu. 
Jednego z członków zarządu insultował tłum nawet 
w biały dzień na ulicy, zagrodziwszy mu drogę do 
bóżnicy, tak, że do domu schronić się musiał. Wła- 
ściwej przyczyny tej postawy tłumu Żydowskiego 
szukać jednak należy w niezadowoleniu z rządów 
kahalnych. Wybory nie odbywały się tam już od lal 
dziesięciu, a wszystkie usiłowania jednostek, bro- 
szury nawet, wydawane o historji tego dziewięcio- 
lecia nie wywierają żadnego skutku. W sprawie tej 
mają podobno zamiar  „postępowcy* tutejsi zwołać 
zgromadzenie ludowe 

Zamach na Gypa. Z Paryża donoszą dnia 6 
bm.: Zgłosił się na policję żołnierz, który do spółki 
z innymi napastnikami wykonał zamach. Żołnierz. 
który się nazywa Minerot, liczy lat 19, przyznał się, 
że przemocą zawiózł hrabinę Martel de Janville do 
domu przy ulicy św. Maurycego niedaleko od Pla- 
teau de Ćsravelle. Zamach wykonał z polecenia pe- 
wnego socjalistyczno-żydowskiego radcy miasta Pary- 
ża, który za tę czynność ofiarował mu 500 franków 

Z obawy, by spólnicy nie zdradzili go, Minerol 
zgłosił się sam na policję, by doznać ulgi w karze. 
Odesłano go do więzienia. Pisma żydowsko-socjali- 
styczne twierdzą, że Minerot musi zapewne być cho- 
rym umysłowo. 

Niewinnie stracony. Z Frankfurtu nad Me- 
nem telegrafują nam: Wielkie wrażenie w Frank- 
furcie i okolicy wywołała wiadomość, iż jeden z pod- 
leśnych, który niedawno zastrzelił się, zostawił list, 
w którym donosi, że on zamordował przed kilku 
laty pewnego wieśniaka na drodze, wiodącej do 
Mórfeldu. Wielkie wrażenie wywołała wiadomość ta 
dlatego, że przed sądem w Darmstadzie stawał jako 
oskarżony o tę zbrodnię szewc Kuhmichel. Sąd uznał 
go winnym i skazał na śmierć. Wyrok ten został 
wykonany. Dziś okazuje się. że Kuhmichel został 
niewinnie skazany i stracony. 

Walki byków pod Paryżem. W poniedzia- 
łek podczas walki byków w Deuil pod Paryżem, 
toreadorzy tak niezręcznie zachowywali się przy za 
bijaniu ubezwładnionego byka, Że wywołali głosy 
oburzenia wśród publiczności. Jeden z widzów, 
Szwed, Aquels, dając wyraz swemu ohurzeniu, strze- 
lil trzy razy z rewolweru do toreadorów i dwóch 
z nich ranił lekko. 


* Basen (pływalnia) w zakładzie kapielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty dla panów 
od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo- 
rem, dla pan od godziny 9—12 w południe. Lekcyj 


pływania udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonamencie 20 ct. 
* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś w 


piątek po raz pierwszy „Lichwiarskie swaty*, krotochwila 
w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego: w sobotę wieczo- 
rem „Zielona wyspa, czyli sto dziewic“, opera komiczna 
w 3 aktach Karola Lecoqua, po raz pierwszy z p. Kli- 
szewską w roli Gabrjeli. 

* Colosseum, teatr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
Thborna. Od 1 czerwca nowy sensacyjny program. 
Codziennie przedstawienie. Co piątku High-Life 
przedstawienie. Amerykański balet nad 
powietrzny, najwspanialsze widowisko współczesne. 
Carmencita, najznakomitsza hiszpańska tancerka. 
Największy amerykański Biosko p (epizody z 
wojny w Transwaalu). Klown Petroff, komiczna tresura 
kotów, osłów i świń. Mie, Georgette fantastyczne allegorje 
i wiele innych. W niedziele i święta 2 przedstawienia. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. 
Plohna. 


2? dnia 8 czerwca 1900 r. 
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* Kółko amatorskie Stowarzyszenia rękodzielników 
„Skała* urządza w niedzielę dnia 10 czerwca w ogrodzie 
własnym z nowo uplantowanem miejscem do tanca za- 
bawę ogrodową połączoną z tańcami i przedstawieniem 
amatorskie. Członkowie Stowarzyszenia odegrają na 
ogólne Żądanie po raz trzeci dramat Józefa Korzenie- 
wskiego p. t.: „Karpaccy górale*. Muzyka 24 p. p. Pro- 
gran urozmaicony. Początek zabawy o godzinie 4 popo- 
łudniu. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro- 
dowej. 

ZŻamiastwieńca na trumnę ś. p. dra Marcelego 
Dziubińskiego, złożyli Władysławowie Tomkiewiczowie na 
rzecz przytuliska „Brata Alberta“ kwotę 10 kor. 

Na rzecz stacji ratunkowej z okazji 20.000 


wypadku, jaki opatrywała, złożył p. Antoni Przyszlak 
20 kor. 

Zmarli : 

O. Tomasz Górski, gwardjan OO. Kapucynów w 


Krakowie, zmarł w Krakowie w wieku lat 39, w Zakonie 
20, kapłaństwa 15. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Z teatru. Lygia — jak to przewidywaliśmy 
-— cieszy się trwałem, a na dzisiejsze warunki 
wprost niebywałem powodzeniem. Onegdajsze przed- 
stawienie jest najlepszym tego dowodem, gdyż mima 
pięknego dnia zgromadziło liczną i doborową publi- 
czność. (Co prawda, artyści nasi grają tę sztukę ze 
szezególniejszym pietyzmem, całość wypada wprost 
koncertowo. Wczoraj oklaskom nie było końca, wy- 
woływano artystów po każdym akcie, a nawet przy 
otwartej scenie. Wobec tego niezwykłego a do- 
dajmy — zupełnie zasłużonego powodzenia Lygji, 
byłoby zdaniem naszem niedobrze wycofywać ją z 
repertuaru. Należałoby przynajmniej raz jeszcze dać 
ja w tygodniu, a później wstawić ją jeszcze na re- 
pertuarzu niedzielnym. Publiczność widocznie tego 
żąda, a w tym wypadku, dyrekcji bardzo łatwo za- 
stosować się do jej życzenia. 

Dziś Halka, spodziewać się należy, że publi- 
czność nasza weźmie żywy udział w tym hołdzie, zło- 
żonym akademji Jagiellońskiej. 

„Ocknienie', dramat w trzech aktach dra 
Kazim. Rakowskiego. nagrodzony zaszczytnem odzna” 
czeniem na ostatnim konkursie lwowskim, wyszedł 
w odbitce książkowej. 

„Przyjaciel młodzieży* wyszedł nr. 11 i 
poświęcony jest jubileuszowi wszechnicy dagielloń- 
skiej. 

„Wiadomości artystycznych“ numer osta- 
tni przedstawia się bardzo ladnie. Prócz stałej 
rubryki z teatru, zawiera on doskonałą pracę J. 
Marso „Zasady śpiewu“; „Lajla“ Ole Olsena przez 
Vilmorta, Myśli i aforyzmy Antoniego Rubinsteina 
i inne. Dział ilustracji stanowią trzy fotografie: dyr. 
Hellera, artysty Feldmana i zmarłego niedawno po- 
wieściopisarza, A. Wilczyńskiego, ta ostatnia, opa- 
trzona nadto jego biografią. 

Operetka lwowska wyjeżdża do Stanisła- 
wowa, gdzie dnia 16 bm. rozpocznie przedsta- 
wienia: „Nocą w Wenecji“. 

Znakomity pianista polski, August Radwan, 
wystąpił z końcem z. m. w Paryżu z koncertem 
własnym, o którym „Figaro“ pisze, że rozentuzjazmo- 
wał publiczność. 

Krytyka niemiecka o Sienkiewiczu. Nie 
odznaczająca się bynajmniej sympatjami ku Polakom 
berlińska „National-Zeitung* zamieściła świeżo w 2 
fejletonach nadzwyczaj pochlebną, niemal entuzjasty- 
czną ocenę twórczości literackiej Sienkiewicza. Stu- 
djum wyszło z pod pióra Henryka Houbena. 

Opera artystyczna. Umberto Giordano, jeden 
z najbardziej utalentowanych przedstawicieli weryzmu 
czyli młodo-włoskiej szkoły w muzyce, autor popu- 
larnych oper: „Mala vita“ i „Andrzej Ghenier*, 
skomponował nową operę do libreta, wykrojonego 
z „Fedory“ Sardou. Operę tę, z okazji stagione 
włoskiej, wystawiono obecnie we Wiedniu z Gemmą 
Bellincioni w partji tytułowej. Muzyka jest wysoce 
dramatyczna, bogata w pomysły orkiestralne, grająca 
na nerwach i zręczna w malowaniu akcji. Krytyka 
wiedeńska oceniła dzielo przychylnie. 

„Paulina. Taki tytuł nosi nowa sztuka Je- 


' rzego Hirschfelda, wystawiona po raz pierwszy we 


Wiedniu, w „Deutsches Theater“. Jestto komedja z 
milieu kuchennego, rzecz rozgrywa się bowiem w 
podmiejskiej sali do tańców. Sztuka nie ma głębszej 
wartości, interesuje jednak kilkoma zręcznie zaobser- 
wowanymi typami. 

Przedkłady z polskiego. „Salomon, znany 
poemat Włodzinierza Zagórskiego, ukazał się w Wil- 
nie w przekładzie rosyjskim. Przekładu dokonał lite- 
rat rosyjski, p. Baranow. 

„Otchłań, fantazja psychologiczna Kazimierza 
Teimajera, ukaże się niebawem w przekładzie nie- 
mieckim w piśmie „„Aus tremden Zungen*, tudzież 
w przekładzie czeskim p. Pauliny Maternowej. 


Izba sądowa. 


Stanisławów 6 czerwca. 
(Morderstwo.) 

Postępowanie dowodowe w procesie Mar- 
moroscha ukończono. Czternastoletnia służąca 
Rosnerów, którzy twierdzili, iż oskarżony był 
owej nocy krytycznej bez przerwy u nich (mor- 
derstwo popełniono około godziny 11 w nocy), 
zeznała, że Marmorosch owej nocy kilkakrotnie 
od Rosnerów wychodził i nie było go w izbie 
przez czas dłuższy. Inni świadkowie starali się 
dowieść alibi Marmoroscha. Wyrok zapadnie 
dziś późnym wieczorem. 

Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał 
przedłożył sędziom przysięgłym jedno pytanie 
główne w kierunku zbrodni skrytobójczego mor- 
derstwa. Sędziowie przysięgli odpowiedzieli na 
to pytanie 10 głosami „nie“, a dwoma „tak“, 
a na podstawie tego werdyktu trybunał wydał 
wyrok zwalniający Nutę Marmoroscha od oskar- 
żenia. Wypuszczono go natychmiast na wolność. 


Lwów 7 czerwca. 
(Kradzież na poczcie.) 

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się 
dziś sprawa, która w marcu br. narobiła wiele 
rozgłosu we Lwowie. Na poczcie lwowskiej zgi- 
nął 4 marca list pieniężny z Tarnowa. Znajdo- 
walo się w nim 9.500 koron. Śledztwo nic do- 
prowadziło do żadnych pozytywnych rezultatów. 
Nici tajemniczego zniknięcia listu gubiły się mię- 
dzy trzema osobami: panem Antoniewiczem, 
Kanalem, woźnym, oraz Tadenszem Stećkowem, 
praktykantem porztowym. 

Rezultatem wstępnych dochodzeń było to, 
że na rekwizycje sadn karnego aresztowano Ta- 
deusza Stećkowa. W czasie rewizji, dokonanej 
w jego pomieszkaniu - nie znaleziono nie la- 
kiego, coby wskazywało. że on to właśnie do- 
puścił się kradzieży. 

Akt oskarżenia nagronmadził jednak na pod- 
stawie podejrzeń olbrzymi materjał przeciwko 
Stećkowowi. Do rozprawy powołano ośmnastu 


świadków. Dziś rano rozprawę wypełniło rozpa- ' 


roślinnym. 


lipiec od 5'73 do 


trywanie manipulacji urzędników pocztowych 
przy odbieraniu listów pienięż.:ych. 

Oskarżonego broni dr. Solański, 
prowadzi radca Gołkowski. 


rozprawę 


Defraudacja w gazowni miejskiej. 

Przed dwoma miesiącami kierownik gazo- 
wni miejskiej p. Teodorowicz, mając liczne uza- 
sadnionie podejrzenia przeciw dwom urzędni- 
kom gazowni, wpadł na ślad malwersacji, pro- 
wadzonej od dawna, w czasie, gdy jeszcze ga- 
zownia była własnością Dessauczyków. Kwota 
brakująca wynosi 2800 zł., ałbo też jeszcze kilka 
guldenów ponadto, dochodzenie bowiem, jakie 
się toczy z ramienia magistratu, nie jest jeszcze 
skończone. O defraudacji tej wiedziano już przed 
dwoma miesiącami, ale rzecz stała się głośną 
dopiero w ostatnich dniach, gdyż i dochodzenie 
dopiero niedawno wszczęto. Dlaczego? Była to 
twarda konieczność. Gmina była bowiem w 
trakcie rokowań z kiłkoma instytucjami finan- 
sowemi o zaciągnięcie 6! miljonów koron po- 
Życzki; gdyby więc wtedy gruchnęła była wieść 
o defraudacjj w jednym z organów gminy 
lwowskiej, nasi najserdeczniejsi byliby na swój 
sposób przedstawili rzecz, wydmuchaliby ją do 
rozmiarów krociowych i miljonowych i miasto 
nie dostałoby pożyczki, potrzebnej na dokoń- 
czenie wielkich budowli inwestycyjnych. Wiec, 
idąc za radą p. wicepręsydenta Michalskiego, 
prezydent miasta wstrzymał śledztwo w sprawie 
tej defraudacji aż do uzyskania pożyczki; gdy 
więc teraz pożyczka już zapewniona, zabrano 
się do kontrolowania, a przedewszystkiem za- 
suspendowania dwóch winnycb urzędników. — 
Winy się nie wypierają. a że ślad ich zbrodni 
objęła gmina razem z gazownią Dessauczyków, 
pochodzi — jak stwierdzają — stąd, iż po obję- 
ciu gazowni przez gminę, były w gazowm dwie 
kasy: Towarzystwa dessauskiego, do której pły- 
nęły jeszcze zaległości na jego rzecz, oraz kasa 
gminy jako nowej właścicielki. Otóż, gdy szkon- 
trowało kasę Towarzystwo, brakującej sumy do- 
starczała kasa gminna. a gdy gmina szkontro- 
wała, pożyczało się znów od Dessauczyków. Ale 
wreszcie urwało się ucho u dzbana, bo do kasy 
Dessauczyków nie wpływały już pieniądze i 
oszukańcza manipulacja była już niemożliwą. 

Zasuspendowani urzędnicy nie byli stabili- 
zowani przez gminę, albowiem gmina, przyjmu- 
jąc ich do służby od Dessauczyków, postanowiła 
była zatrzymać ich na razie na próbę w cha- 
rakterze prowizorycznym, a dopiero, gdy się 
okażą pożytecznymi, stabilizować. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


-— Sprawozdanie targowe ogólnego Zwią- 
zku hodowców i handłarzy bydła we Lwowie. 

Targ lwowski 6 czerwca. Z powodu ma: 
łego spędu, ceny się podniosły. Płacono za żywy 
towar średni od koron 56—63 za 100 klg. żywej 
wagi. 


Cena mięsa w rzeźni: przednie od koron 1.— 
do 1'08, tylne od k. 11— do 1'10. 

Targ ożywiony. 

Targ praski 5 czerwca. Ogólny spęd 770 


sztuk wołów, między tymi galicyjskich 517. Płacono 
za galicyjskie woły średnie od koron 60 do 68, 
za krowy od k. 54 do 58, za buhaje od k. 60 do 
64 za 100 klg. żywej wagi. 

Targ średni. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 7 
czerwca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15:20 de 1550, 
pszenica na termin —*— do —'--; żyto gotowe 
1220 do 12:60, żyto na termin —'— do —'—; 
owies obroczny 11:50 do 12*—, owies na termin 
— — do — —; jęczmień pastewny 11: — do 11:50, 
jęczmień brow. 12— do 13—; rzepak 22'— de 
22:50; rzepak nowy —* — do —'—; groch paste- 
wny 12'—- do 137—, groch do gotowania 15— 
do 30'— ; wyka 15 — do 16'-—-; bobik 11i*— do 
1150; hreczka 17:— do 19—; kukurydza nowa 
1320 do 1340, kukurydza stara —*— do —'—; 
chmiel za 50 kilo —'— do —'—-; koniczyna 
czerwona — do koniczyna biała —'— 
do —'—, koniczyna szwedzka do —'—; 
tymotka = = do=—"—? 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17:75 do 
1825; paritas Tarnopol na termin 16:50 do 16:75. 

Przy silnej podaży węgierskiej usposobienie, co 
do pszenicy słabsze, natomiast żyto i jęczmień znaj- 
duje łatwy zbyt. — Spirytus utrzymuje się stale 
w cenie. 


Wiedeń 7 czerwca. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj-czerwiec od 7:85 do 7:87, na 
jesień od 8'15 do 8:16; żyto na maj-czerwiec cd 


723 do 7:28, na jesień od 7:35 do 7:36; 
kukurydza na maj-czerwiec od 586 do 5:88, 
na czerwiec-lipiee od —'— do —'—, na lipiec- 
sierpień od 5'94 do 595. na  sierpień-wrzesień 
od ——.— do — —, na wrzesień-październik od 
6:05 do 606; owies na maj-czerwiec od 
533 do 535, na jesień od 5'42 do 5'43; 


rzepak na styczeń-luty ol — — do —'—, na sier- 
pień-wrzesień od 1320 do 1330; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od —'-- do —'—, na wrzesien- 
grudzień od —*— do — —. Tendencja słaba. 

— Budapeszt 7 czerwca. (Giełda zbo- 
gowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na ma, od 7:40 do 745, na październik 
od 7:91 do 892; żyto na maj ™—'— do — —, 
na październik od 7:02 do 7:08; owies na maj 
— — do —*—, na październik od 5:09 do 5:10; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4'93 do 494, na 
5'74; rzepak na sierpień od 
13:10 do 13:20. Oferty na pszenicę dostateczne. 
Chęć kupna ograniczona. Tendencja spokojna. 


— Wiedeń 7 czerwca., (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k, 28:40 do —'—. Ten- 
dencja silna. Nafta galicyjska od k. 3750 de 


3850. Spirytus od koron 43*— do 43'40. Ten- 
deneja zwyżkowa. 


Wojna. 


(Telegramy „Dziennika polskiego”). 

Kapstad 7 czerwca. Dwustu woluntarju- 
szów odchodzi stąd do Donglos dla wzmocenie- 
nia siły zbrojnej Warrena. 

Londyn 7 czerwca. Lord Roberts tele- 
grafuje z Pretorji, że na gmachu rządowym 
wywieszono flagę angielską. Obsadzenie miasta 
nastąpiło w sposób zadowałniający. Wojska do- 
znały entuzjastycznego (?) przyjecia. 

Laurenzo-Marquez 7 czerwca. Od 
początku wojny aż do końca kwietnia wypro- 


(amerykańki owies gnieciony) zawiera 16%, ciał białkowych i 6°% tłuszczu i jest najlepszym pokarmem 
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dukowano w dziesięciu minach za 1,700.000 
funt. szterl. złota. Koszta produkcji, wliczając 
w to koszta firm angielskich na cele min, sta- 
nowią dług rządowy w wysokości 260.000 fun- 
tów szterl. 


Jubileusz 
uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Uniwersytet w Erlangen nadesłał do se- 
natu akademickiego długi i w bardzo serde- 
cznych i gorących słowach zredagowany adres. 
w którym wyraża swą radość z powodu tak 
pięknej pięćsetniej rocznicy, podnosi zasługi 
naszego uniwersytetu przez ten czas około wie- 
dzy i nauki położone i wyraża nadzieję, że Bóg 
najlepszy i najdobrotliwszy po wszystkie czasy 
i nadal wszechnicy Jagiellońskiej w jej pożyte- 
cznej dla narodu i dla ludności pracy błogo- 
sławić będzie. 

Uniwersytet w Aberystwyth, w księ- 
stwie Walji, nadesłał podobny adres, w którym 
powiada, że cieszy się. mogąc z najdalej wśród 
granic angielskich wysuniętego posterunku nau- 
kowego przesłać życzenia swej koleżance, z któ- 
rą, pomimo odległości, duchem i wiedzą czuje 
się od początku swego istnienia związanym. 

Uniwersytet Krystjana Albrechta w Kolo- 
nji w przesłanem piśmie wyraża swój żal, że 
w jubileuszu bratniej wszechnicy nie może wziąć 
udziału przez swych delegatów i zapewnia, że 
w tych tak uroczystych dniach duchem prze- 
bywa wśród murów krakowskiej Almae Matris. 

Uniwersytet amsterdamski w nadesła- 
nym adresie boleje, że czerwcowe egzamina nie 
pozwalają mu na wysłanie delegatów, ale tem 
gorętsze życzenia z powodu przebytych pięciu 
wieków i na przyszłość zasyła. 

Uniwersytet rzymski nadesłal pod wzglę- 
dem graficznym nader artystycznie wykonany 
adres, z również gorącemi życzeniami rozwoju 
na przyszłość. 

Towarzystwo łiterackie im. Adama 
Mickiewicza wystosowało na ręce rektora uniw. 
Jagiellońskiego adres hołdowniczy. 

Piękny i ozdobny adres przysłała 
uniwersytetowi rada miejska miasta Pragi, 
podnosząc jego zasługi naukowe wobec świata 
słowiańskiego, przypominając liczne duchowe 
węzły, jakie łączyły uniwersytet praski z jego 
krakowskim rówieśnikiem, a powołuje się w tej 
mierze na słowa arcybiskupa gnieźnieńskiego Mi- 
kołaja Tromby z r. 1416, które świadczą o tem, 
że „Czesi i Polacy po bratersku się miłowali*. 
Adres ten wspomina też o tem, że królowa Ja- 
dwiga utundowała na uniwersytecie praskim 
w r. 1397 kolegjatę litewską, któraby wycho- 
wywała duchownych, roznoszących później świa- 
to wiary chrześcjańskiej wśród pogan, a umie- 
rając, poleciła powołać z Pragi na uniwersytet 
krakowski nauczycieli i magistrów — że król 
Jagiełło, wskrzeszając wszechnicę Kazimierzo- 
wską wyraził życzenie, aby oświecała ona Pol- 
skę, podobnie jak wszechnica praska oświeciła 
i podniosła Czechy; — wspomina dalej, że byli 
ludzie nauki, jak Stanisław ze Skalbmierza, 
który szerzył światło i wiedzę na obu tych bra- 
tnich uniwersytetach. Adres ten, pełen gorącego 
zapału i sympatji dla uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego, kończy łacińskie życzenie: vivat, floreat, 
crescat universitas studii generalis Cracoviensis! 


Ku czci Þ00 rocznicy odnowienia uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie odbyło się 
we wszystkich szkołach ludowych naszego mia- 
sta uroczyste nabożeństwo, następnie zaś po- 
ranek. 

Program poranków wypełniły: wykłady o 
znaczeniu tej uroczystości w Krakowie, dekla- 
macje, śpiewy narodowe, oraz kantata profeso- 
ra Urbanka, napisana specjalnie na tę uro- 
czystość. 

Popołudniu zebranie młodzieży na placu 
powystawowym. 


LJ LJ 

W środę o godzinie 5 popołudniu przyje- 
chało na uroczystości jubileuszowe około 100 
czeskich studentów uniwersyteckich. Pawitał ich 
na dworcu imieniem komitetu przyjmującego 
prot. dr. Czerkawski; w imieniu miasta i oby- 
watelstwa przemawiał p. Piotr Kosobucki. Słu- 
chacz uniwersytetu p. Pajor witał przybyłych 
pobratymców w imieniu młodzieży akademickiej, 
a p. Hoffmann w imieniu krakowskiej kolonji 
czeskiej. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego'). 


Kraków 7 czerwca. Ruch w mieście 
olbrzymi, dekoracja ulic i gmachów ukończona, 
przedstawia się wspaniale. swietnym wstępem 
uroczystości jubileuszowych był raut, urządzony 
wezoraj wieczorem w Sukiennicach przy ołbrzy- 
mim udziale osób zaproszonych. 

Zebrali się nań wszyscy przybyli dostojni- 
cy, ministrowie, namiestnik Piniński, marszałek 
krajowy hr. St. Badeni, delegaci zagraniczni, 
najwybitniejsze osobistości z kraju, mnóstwo 
osób ze Lwowa; był również obecnym Henryk 
Sienkiewicz z córką. W raucie wzięli też udział 
reprezentanci wielu towarzystw i instytucyj. Pa- 
nie przybyły w pieknych strojach, a dźwięki 
orkiestry urozinaicały i uprzyjemniały zabawę. 

Kraków 7 czerwca. Wczoraj wieczorem 
odbyło się w krakowskiem Towarzystwie lekar- 
skiem uroczyste posiedzenie dla uczczenia jubi- 
leuszu wszechnicy Jagiellońskiej. Zagaił je prof. 
Jordan, wskazując, że uniwersytet krakowski, 
jeden jedyny z dawnych instytucyj polskich, 
ostał się po rozbiorach Polski. Następnie bar- 
dzo piękny odczyt wygłosił dr. Kwaśnicki. 

Wiedeń 7 czerwca. Większa część dzien- 
ników tutejszych poświęca osobne artykuły jubi- 
leuszowi uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Kraków 7 czerwca. Uroczystość w ko- 
ściele św. Anny wypadła imponująco. Szczegól- 
niej gorąco przyjęli zgromadzeni mowę ministra 
Hartla. Ogółem było tam prócz oficjalnych. je- 
szcze około 50 mów, gdyż przemawiali wszyscy 
delegaci uniwersytetów obcych i kilku innych, 
przybyłych na jubiłeusz gości. Jeden z delegatów 
węgierskich przemawiał po polsku. Henryk Sien- 
kiewicz złożył dar imieniem uezniów b. szkoły 
głównej warszawskiej. 

Uroczystość zakończyła się około ',3 popoł! 
Do chwili rozdania dyplomów honorowych pa- 
nowała śliczna pogoda. Dopiero później, gdy 
się zgromadzeni poczęli rozchodzić, zerwała się 
burza z gwałtowną ulewą, która trwała pól 
godziny. 


Sytuacja. 


Wiedeń 7 czerwca. 
(Telefonem) 


O ile wnosić można z zakulisowych zajść 


podczas wczorajszego posiedzenia rady państwa. | 


nie przyjdzie do gwałtownego zwałl- 
czania obstrukcji czeskiej, wskutek 
czego sesja parlanientu spełznie na 
niczem. 

Klub clnześcjańsko-słowiański powziął wczo- 
raj uchwałę, iż obstrukcji czeskiej ani zwałczać, 
ani popierać nie będzie. Nadto uchwalił ten klub 
uczynić na posiedzeniu komitetu wykonawczego 
prawicy wniosek o wezwanie rządu, aby cofnął 
rozporządzenia kindingerowskie. 

Jak już doniosłem, p. Stransky oświad- 
czył wezoraj p. Jaworskiemu, iż klub cze- 
ski postanowił obstrnkcję dalej kontynuować. 
Na to p. Jaworski odpowiedział: „A więc wy 
Czesi nie należycie już więcej do prawicy?“ P. 


Stransky zaprolestował przeciwke temu, wpra- | 


wdzie nie w tej formie, jak to pedają dzienniki 
czeskie, ale zawsze zaprotestował. 

Na zwołane na wczoraj po południu posie- 
dzenie komitetu wykonawczego prawicy p. Ja- 
worski Czechów już nie zaprosił. Lecz co się 
stało! Oto prawie wszyscy członkowie komitetu 
wykonawczego prawicy zażądali, aby p. Jawor- 
ski Czechów zaprosił, bo prywatna rozmowa p. 
Stransky'ego z p. Jaworskim, nie jest jeszcze 
decydująca. Wskutek tego p. Jaworski posiedze- 
nie komitetu wykonawczego odroczył, naznaczył 
następne na dziś i zaprosi na nie pp. Kaizla i 
Stransky'ego. Być może, że komitet wykona- 
wczy prawicy uchwali na dzisiejszeni posiedze- 
niu, iż Czesi przestali należećxdo prawicy, ale 
z drugiej strony trudno przypuścić, aby komitet 
zdecydował się na energiczne zwalezaniesobstru- 
kcji, licząc się ze stanowiskiem, zajętem już 
przez klub chrześcijańsko-slowiański Ji usposo- 
bieniem grupy Dipaulego w katolickiej partji lu- 
dowej. Dipauli oświadczył bowiem, iż utworze- 
nie większości dla załatwienia porządku dzien- 
nego („Tagesordnungsinchrheit*) uważa za non- 
sens i nigdy na nią się nie zgodzi i do niej się 
przyłączy. 

Oddziaływa również na prawicę ten fakt, 
że lewica popycha ją do walki z  obstru- 
kcją, a sama nie nie robi. Wczoraj p. Funke 
udał się do p. Jaworskiego i zapytywał go. co 
prawica przedsięwziąć zamierza celem zwalcze- 
nia obstrukcji. P. Jaworski przyrzekł odpowie- 
dzieć na to o godzinie 6 wieczorem, a kiedy 
posiedzenie komitetu wykonawczego prawicy 
spełzło na niczem, zgłosił się wczoraj p. Ja- 
worski do p. Funkege i przyrzekł dać odpo- 
wiedź dziś o godzinie 12 w południe. Lewica 
pragnie, aby prawica powzięła jakąś inicjatywę 
w sprawie zwałczenia obstrukcji, a dopiero 
potem lewica będzie łaskawą przyłączyć się do 
akcji, zainicjowanej przez prawicę, sama zaś nic 
nie robi. Wobec tego trudno prorokować par- 
lamentowi dłuższy byt. 

Ze względu na to, iż Czesi oświadczyli, że 
wyłączają z pod obstrukcji ustawę o 9cio- go- 
dzinnym dniu pracy w kopalniach węgla, przy- 
puszczają tu, że, jeżeli rządowi na tej ustawie 
zależy, to wejdzie ona na porządek dzienny 
obrad i parlament będzie obradował jeszcze 
przez dni czternaście. Jeżeli zaś rządowi na 
ustawie tej nie nie zależy, to i ten termin jest 
za. długi. 

Sytuacja więc wikła się coraz bardziej, 
a najtrudniejszem jest stanowisko Koła polskiego, 
które pragnęłoby wytrwać w sojuszu z Czecha- 
mi, ale zarazem chciałoby także usunąć ob- 
strukcję i w interesie krajów i monarchji uczy- 
nić parlament zdolnym do pracy. 

(Telegramy „Dziennika polskiego '). 

Wiedeń ( czerwca. Dziś rano odbyło 
się posiedzenie komitelu wykonawczego pra- 
wicy, w którem wziął udział także prezydent 
ministrów Koerber. Z Czechów obecny był 
dr. Kaizl. 

Obrady trwały przeszło dwie godziny. 

Wiedeń 7 czerwca. Jak słychać na dzi- 
siejszem posiedzeniu komitetu wykonawczego 
prawicy stwierdzono, że Koło polskie z małymi 
wyjątkami, oświadczyło się za prezesem Ja- 
worskim i bierze czynny udział w akcji, mają- 
cej połączyć wszystkie stronictwa antiobstrukcyj- 
ne. celem załatwienia ważnych spraw, stoją- 
cych na porządku dziennym. Ze stronictw pra- 
wicy występują przeciw tej akcji Czesi i szlachta 
feudalna, a z klubu katolicko-ludowego tylko 
br. Dipauli, podczas gdy większość tego klubu 
z Ebenhochem i Kathreinem na czele akcję p. 
Jaworskiego pragnie popierać. 

Wiedeń 7 czerwca. Pos. Kolischer 
wypracował już sprawozdanie o 9-godzinnym 
dniu pracy. Na piątek zwołane zostanie posie- 
dzenie komisji, na którem to sprawozdanie zc- 
stanie przedłożone. Zważywszy jednakże. że 
kilku polskich członków tej komisji bawi w Kra- 
kowie, p. Kolischer zastrzegł się, by dyskusja 
została przeprowadzoną dopiero na następnem 
posiedzeniu, które odbędzie się w ponie- 
działek. 

Wiedeń 7 czerwca. Prezydent gabinetu 
dr. Koerber zaprosił na jutro przewodniczących 
wszystkich stronnictw, które nie prowadzą ob- 
strukcji. 

Wiedeń 7 czerwca. Jak „Fremdenblatt* 
donosi, na dzisiejszem posiedzeniu komitetu wy- 
konawczego prawicy Czesi oświadczyli, że chcą 
dalej do prawiey należeć, że jednak nie mogą 
odstąpić od obstrukcji. Wobec tego p. dr. Ka- 
threin wyraził zdanie, że większość nałeży 
uważać za rozwiązaną. 

Prezydent ministrów Kórber zaznaczył, że 
jednostronne załatwienie kwestji językowej jest 
niemożliwe, bo w takim razie obstrukcja prze- 
niosłaby się na drugą stronę. Jeżeli Czesi nie 
zmienią taktyki, to nastąpi to, co przyjść musi. 
P. hr. Dzieduszycki przemawiał za zwalczaniem 
obstrukcji wszelkimi, regulaminem dozwolonemi 
środkami. 

P. br. Dipauli oświadczył się za zmianą 
regulaminu izby. W końcu przewodniczący p. 
Jaworski, reasumując przebieg obrad, które nic 
wydały żadnego rezullalu, oznajmił, że wobec 
tego należy uważać prawicę jako już nieistniejącą. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 
Wiedeń 7 czerwca. O godzinie 4 prze- 


} 
I 


rządy państwa tak tylko na szczęście, z dnia na 
nasze żądanie poczytujemy wymierzanie spra- 


| zamieszkującym 


projekty ustaw językowych, których zasady zo- 


tkiem nieczynności parlamentu sam nie zdzia- 


rana do późnej nocy musi się zajmować tylko 


tj. czynną. 


zdaje mi się, że jest obowiązkiem izadu zwró- 
stwarza dla państwa. Jeszcze dawno przed na- | 
staniem stosunków, które spowodowały obecne | 


( ukształtowanie izby, kwestja uchwalenia budże- | 
tu, albo prowizorjum budżetowego, przestała być | 


świadczę, że także rząd obecny w uchwaleniu 


szego programu, jak wiadomo, jest podniesienie 


y ~ 
DZIENNIK POLSKI z dnia 8 czerwca 1900 r. 


udzielił głosu prezesowi ministrów dr. Koerbe- 
rowi, który oświadczył: Mimo, że pierwsze czy- 
tanie prowizorjun budżetowego stoi na parzad- 


ku dziennym już od szeregu posiedzeń, izba 
dotychczas przedmiotem tym się nie zajęła i jak | 
przypuszczać można. ‘nie chce przystapić da 
niego w najbliższej przyszłości. Wobec lego 


cić uwagę izby na sytuację, którą się przez lo 


kwestją zaufania dla każdoczesnego rządu. 

Jeśli tak było za rządów poprzednich, to 
sądzę, że w obec szczególnych stosunków sy- 
tuacji obecnej nie narażę się na zarzut ucieczki 
na pole bezbarwności politycznej, skoro i ja o- 


prowizorjum budżetowego nie upatruje żadnego 
dla siebie wyrazu zaufania, lecz tylko uznanie 
konieczności państwowych. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że gabinet nasz pragnie sprawować 


dzień, przeciwnie jako rząd austrjacki, za główne 


wiedliwości wszystkim narodoin, państwo nasze 
(protesty u Młodoczechów) i 
możliwie skuteczne popieranie ich dążeń ku dal- 
szemu rozwojowi. W tej myśli przedłożył rząd 


stały uznane jako słuszne i sprawiedliwe. (Gwał- 
towne protesty u Młodoczechów). 

Chodzi przytem 0 próbę. Rząd w ogóle 
w tej ciężkiej i zawikłanej sytuacji chwycił się 
inicjatywy. Ze strony prezydjum prawicy wyra- 
żono zdanie, że pierwszym krokiem ku zwalcze- 
niu obecnych trudności, byłoby przedłożenie 
przez rząd projektu ustawy językowej. Rząd też 
odpowiedział temu życzeniu, a jak już raz mia- 
łem sposobność oświadczyć, chętnie uwzględni 
wszełkie poprawki, jeśli tylko obie strony je 
przyjmą i jeśli one zgodne będą z interesem 
państwa. Rząd nie zamierza nikogo prowoko- 
wać i wierzy. że poszczególne stronnictwa lojal- 
nie zechcą to uznać. Jeżeli wielokrotne zape- 
wnienia stronnictw o gotowości do zakończenia 
sporów językowych, nie mają być tylko czczym 
frazesem, albo zwykłym manewrem politycznym. 
to przedłożone obecnie ustawy językowe dają 
najlepszą sposobność załatwienia tych sporów 
i przywrócenia zgody. ; 

Ustawa niniejsza nie narusza praw Niem- 
ców. a równocześnie uwzględnia życzenia (ze- 
chów, (gwałtowne protesty na ławach młodo- 
czeskich) jeżeli wszakże mimoto parlament nie 
może czynności swoich rozpocząć, to państwo 
naraża się przez to na nieobłiczone szkody i 
stwarza się sytuację, dla stosunków państwo- 
wych jak najzgubniejszą. Dalszym punktem na- 


dobrobytu ekonomicznego i rozwój interesów 
gospodarczych, przez dokonanie znacznych inwe- 
stycyj. Także w tym kierunku rząd nie może 
niestety powiedzieć, że osiągnął rezultat po- 
myślny, gdyż ma ręce zupełnie związane i sku- 


łać nic może. Nie sądzę, żobv obecna polityka 
Czechów 
wodzenia. 


W ostatniej sesji delegacji mówiono o tem, 
że Austrja znajduje się w zastoju ekonomicznym 
i zupełnie słusznie. W dwudziestem stuleciu tyl- 
ko ten system polityczny stoi na wysokości za- 
dania, który uwzględnia także interesa ekono- 
miczne ludności. Podnoszono to w delegacjach, 
gdyż i między zagraniczną polityką, a polityką 
handlową istnieje niewątpliwie związek, ale tu- 
taj jest właściwie miejsce, gdzie główna bitwa 
ma być rozegrana. Tu w parlamencie austrja- 
ckim powinny i muszą doznać wydatnego 
uwzględnienia interesy  austrjackiej ludności, 
opłacającej podatki. (Huczne oklaski na lewicy). 

Spodziewam się jeszcze ciągle, że spór na- 
rodowościowy u nas ustanie, albo. że się przy- 
najmniej umiarkuje o tyle, iż nie będzie groził 
całemu państwu zalewem, ale wierzcie mi pa- 
nowie, że to już rzeczywiście osłatnia godzina, 
w której jeszeze tej wiary nie tracimy. Jeżeli 
także w tej chwili nie spełni się nasza na- 
dzieja, to staniemy wobec konicczności ratowa- 
nia państwa od tego niszczącego sporu i stwo- 
rzenia terenu, na którym pożądane dla ludności 
prace ekonomiczne będzie można załatwić. Jest 
niemożebnem, aby ustawodawstwo dalej stało 
bezczynnie wobec żądań, które na wszystkich 
polach odpowiednio do potrzeb czasu się mnożą. 
Jest niemożebnem, aby spory narodowościowe 
zatrzymywały całą machinę administracji pań- 
stwowej. Byłoby samobójczą opieszałością po- 
zwolić, aby nasze interesy ekonomiczne grzęzły 
dalej w tem bagnie bezczynności. 

Jest to nieznośne, gdy rząd codziennie od 


była słuszną i miała widoki 


po- 


sporami językowymi, tak dalej iść nie może! 
Już przy innej sposobności oświadczyłem. że | 
rząd chce szanować życie konstytucyjne. Dla- 
tego też rząd musi pamiętać o tem. że konsty- | 
tucja, mimo sporów stronnictw, musi być Żywa, | 
Stanowisko, które konstytucja na- | 
daje Zo. obdarza go nietylko prawami, | 
ale nasada nań także obowiązek działania w wy- 
padkach nadzwyczajnych pod własną odpowie- | 
dzialnością. Wszakże główna zasada konstytu- | 
cjonalizmu tkwi w tem. że parlament o przed- | 
łożeniach rządowych wydaje sąd bądź przy- | 
chylny, bądź nieprzychylny, a nie w tem, aby | 
tego sądu zupełnie odmawiał. (Protesty u Mło- į 
doczechów). | 
Zaden interes partyjny nie jest tak silny, 
aby interesy państwowe miały mu się trwale 
poddać. Anormaine stosunki zdarzać się mogą, 
zdarzały się już gdzieindziej, ale ostatecznie przcz 
wzajemne ustępstwa nastawał spokój. Jeżeli je- 
dnak tego rodzaju stosunki stają się regułą, —- | 
wówczas wyłania się poważna kwestja, na którą 
należy odpowiedzieć: Po której stronie jest wła- 
ściwie słuszność, czy po stronie państwa, usta- 
wy i porządku, czy też po stronie nieporządku. 
który przechodzi w regułę. Apeluję przeto jak 
najgoręccj i z całym naciskiem, jaki mi naka- 
zuje mój urząd. do wysokiej izby, aby w pier- 
wszym rzędzie raczyła uwzględnić ustawę i interes 
państwowy i aby póki jeszcze czas, uchroniła 
nasze instytucje publiczne przed grożącem nie- 
bezpieczeństwem. (Huczne oklaski w izbie, pro- 
testy u Młodoczechów). 
Poseł Herold oświadcza: Sytuacja państwa 
l 
i 


jest rzeczywiście opłakaną, nie wywołała jej 


i rwano czytanie interpelacyj i prezydent Fuchs * wszakże łagodna obstrukcja Czechów, lecz zajścia 
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ostatnich trzech lat. Czesi pragną przywrócenia 
narodowego spokoju, ale na podstawie równo- 


| uprawnienia, gdyby zaś załatwienie kwestji języ- 


kowej nastąpić miało z pomocą absolutyzmu, 
ta naród czeski wszelkimi siłami przeciwko temu 
wystąpi. (Huczne oklaski u Młodoczechów). 

Na tem prezydent posiedzenie zamknął, — 


` następne odbędzie się dzisiaj. 


Wiedeń i czerwca. Przedłożony dziś 
przez rząd w izbie posłów projekt ustawy kwo- 
towej. jest równolnzmiący z umową, zawartą 


| przez obie deputacje kwolowe i ustanawia kwo- 


te na czas od I lipca 1909 do 51 erudnia rokn 
1909. 


4000 petycyj — 400 mowców. 

Wiedeń 7 czerwca. Do 4000 petycyj, 
które wnieśli Młodoczesi, zapisało się do głosu 
około 400 mowców. Obliczają, iż gdyby rzeczy- 
wiście to wszystko miano czytać i przytem 
jeszcze przeprowadzać imienne głosowania, toby 
było dość materjału dla obstrukcji na miesiąc. 


Głosy o mowie dra Koerbera. 

Wiedeń 7 czerwca. Wszystkie dzienniki 
w artykułach wstępnych rozpisują się nad wczo- 
rajszą mową prezydenta ministrów Koerbera i 
zaznaczają, że apel ten był niejako ultimatum 
dla parlamentu. „Fremdenblatt* podnosi chwa- 
lebne dążenie gabinetu, wyłuszczone w wczoraj- 
szej mowie Koerbera i sądzi, że rząd z pewno- 
ścią uczyni wszystko. aby nie zejść z drogi par- 
lamentarnej. Nadzieja jeszcze w ostatniej chwili 
nie jest stracona. „N. Fr. Presse“ nazywa tę 
mowę obwieszczeniem bankructwa parlamentar- 
nego. „N. W. Tagblatt* ubolewa, że szczere 
słowa prezydenta ministrów nie odniosły pożą- 
danego skutku. „Vaterland* stwierdza, że bar- 
dzo wielu parlamentarzystów składało Koerbe- 
rowi, z powodu jego mowy, gratulację. „Deu- 
tsches Volksblatt“ twierdzi. że apel Koerbera 
spotkał się z poklaskiem u obu stron izby. 
„Arbeiter Ztg.* przyznaje słowom prezydenta 
ministrów zupełną słuszność. Podobnie z wy- 
jątkiem „Wiener Tagblattu* i „Ostdeusche Rund- 
schau*, wyrażają się inne dzieniki. 


Wiedeń 7 czerwca. Posiedzenie Koła 
polskiego odbędzie się sobotę lub w niedzielę. 

Wiedeń 7 czerwca. Dzisiejsze posiedze- 
nie izby posłów rozpoczęło się dopiero po go- 
dzinie 12. Obstrukcja trwa dalej w formie do- 
słownego odczytywania interpelacyj i wniosków. 

Wiedeń 7 czerwca. Przy końcu dzisiej- 
szego posiedzenia p. Zallinger uczynił wnio- 
sek, aby na jutrzejszeni posiedzeniu rady pań- 
stwa jako pierwszy punkt porządku dziennego 
postawioną była sprawa zmiany $ 59 1 60 usta- 
wy przemysłowej. 

Sprzeciwił się temu p. Jaworski, żądają- 
cy, aby na pierwszy punkt postawione było 
prowizorjum budżetowe. 

W głosowaniu utrzymał się wniosek p. 
Zallingera. Głosowali za nim: Czesi, większa 
część członków kat. partji ludowej, klub połu- 
dniowo-słowiański. antisemici i szlachta konser- 
watywna czeska. -- Następne posiedzenie jutro 
o godz. 11 rano. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 

Bruksela 7 czerwca. Posłowie Francji, 
Rosji, Anglji, Niemiec i Belgji wręczyli Czung-li- 
Jamenowi ultimatum, w którem grożą wojskową 
okupacją na wypadek, gdyby powstanie Bokse- 
rów nie zostało szybko zgniecionem. 

Waszyngton 7 czerwca. Poseł amery- 
kański w Pekinie telegrafuje, że położenie się 
pogorszyło. Rząd wysłał kanonierkę z Manilli 
do Taku. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin ( czerwca. Parlament niemiecki 
rozpoczął wczoraj drugie czytanie ustawy tlotowej. 

Berlin 7 czerwca. Parlament w drugiem 
czytaniu przedłożenia o powiększeniu floty przy- 
jął 1 paragraf, dotyczący liczby okrętów, w 
imiennera głosowaniu 153 głosami przeciwko 
19. Przeciwko przedłożeniu głosowali socjaliści, 
obydwa stronnictwa ludowe, Alzatczycy, Polacy 
i związek chłopski. Dalszy ciąg obrad nastąpi 
dzisiaj. 


Wiedeń 7 czerwca. „Wiener Zig.“ ogla- 
sza, że cesarz zamianował starostę Antoniego 
Reinera radcą namiestnictwa i referentem dla 
spraw administracyjnych i ekonomicznych w 
krajowej radzie szkolnej. 

Wczorajszy „Dziennik praw państwa* za- 
wiera rozporządzenie ministerstwa kolejowego, 
dotyczące koncesjonowania sieci wąskotorowej 
kolei elektrycznej w Krakowie. 

Wiedeń 7 czerwca. „Politische Corre- 
spondenz* donosi z kół watykańskich, że roko- 
wania między rządem rosyjskim a Watykanem 
w sprawie zainianowania biskupa płockiego i 
metropolity mohylewskiego, postępują raźnie na- 
przód. Jak słychać, zgodnie z życzeniem rządu 
rosyjskiego. metropolitą mohylewskim ma być 


| zamianowany biskup żytomierski ks. Kłopo- 
towski. 
Wiadoniość, że wielką, z 2000 osób zło- 


żoną pielgrzymkę katolicką z Rosji. prowadził 
biskup kowieński, jest mylna. Biskup kowieński 
Paululon sam w „Polit. Corresp.* wiadomość 
tę prostuje, twierdząc, że tylko przypadkowo 
bawił równocześnie w Rzymie. 

Gastein 7 czerwca. Król belgijski przy- 
był tutaj incognito, a 18 b. m. przybędą także 
hrabstwo Lonyay i zamieszkają apartamenta 
sąsiadujące z mieszkaniem króla. 

Paryż ( czerwca. Jury malarskie wysta- 
wy światowej przyznało medal honorowy mala- 
rzowi Klimtowi za obraz pt. „Filozofja*. 

Umarł tu prezes izby handlowej Masson. 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Straszna eksplozja. / Mannheimu donoszą, 
iż w Ludwigshafen w domu ślusarza Lergenmiillera. 
eksplodowała benzyna, przyczem 4 osoby zginęły na 
miejscu, a sześć zostało ciężko ranionych. 

Popłoch w cerkwi. / Petersburga donoszą, 
iż w Kronstadzie podczas komunji, udzielanej wier- 
nym przez znanego cudotwóreę prawosławnego, ar- 
chireja Joana kronstadzkiego, powstał ścisk tak 
wielki, iż uduszono trzy kobiety. Wywołało to w cer- 


3 


kwi wielki popłoch, ale dzięki przytomności umysłu 
kilku sług cerkiewnych, którzy zdołali wzburzony 
tłum uspokoić, nie przyszło do większego nieszczęścia. 

Zaręczyny. Urzędowy dziennik  brukselski 
ogłosił zaręczyny ks. Alberta Flandrji, następcy tronu 
belgijskiego, z księżniczką Elżbietą bawarską. 

Składy księgarni petersburskiej M. Wolifa, 
spaliły się w nocy, z dnia 27 na 28 maja. Setki 
tysięcy tomów. a między nimi wszystkie pozostałe 
egzemplarze łómaczenia dzieł Mickiewicza, oraz 
wiele innych ksiąg cennych stało się pastwą pło- 
imieni. Pomimo energicznego ratunku, spaliły się 
całe owa piętra składu i uszkodzona została dru- 
karnia. 

Morderstwo i samobójstwo. W Wiedniu 
onegdaj wieczorem mechanik Karol Voit, zastrzelił 
swoja kocliankę. Laurę Stichównę, a następnie sam 
sobie odebral życie. Z listów pozostawionych okazało 
się. iż istniało między nimi porozumienie co do 
morderstwa i samobójstwa. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Przemyśla do- 
noszą: W poniedziałek 4 bm. czeladnik kaflarski 
Rusek, skoczył z wysokiego brzegu do Sanu, chcąc 
wykąpać się. Rusek nie zauważył, że w miejscu tem 
było wiele pali wbitych w dno rzeki. Na jeden z 
pali wbił się Rusek, drąc sobie wnętrzności. Kona- 
jącego odwieziono do szpitala. 

Poświęcenie dzwonów. Z Kochawiny dono- 
szą nam: Zapowiedziana konsekracja dzwonów przez 
ks. biskupa Webera w Kochawinie odbędzie się nie 
10-go. lecz dopiero 11 czerwca rano. a to z powo- 
du, iż ks. biskup Weber, zajęty będzie w uroczysto- 
ści Trójcy św. (dn. 10.), udzielaniem sakramentu 
bierzmowania we Lwowie i dopiero wieczorem tegoż 
dnia przybędzie do Kochawiny. Pobożni zatem i czci- 
ciele Matki Najśw. w Kochawinie, którzy pragnęliby 
wziąć udział w tej pięknej uroczystości, zechcą się 
do tej zmiany zastosować. — Ks. Jan Trzopiński, 
proboszcz. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 7 czerwca. 

(fr.) Znów pesymistyczny nastrój zaczyna 
ogarniać giełdę. Dziś były znów walory żelazne wy- 
stawione na gwałtowny spadek, zarówno tutaj, jak 
i w Berlinie. Praskie akcje żelazne spadły o 45 
koron, Alpiny o 77/,, czeskie górnicze o 20. 
W Berlinie spadek papierów tej kategorji był jeszcze 
większy, gdyż tam  przedsiębrano dziś egzekucyjne 
sprzedaże na rachunek spekulanta Kroeplina z Ham: 
burga, który przed kilku dniami odebrał sobie życie, 
przegrawszy na giełdzie ogromne sumy. W Niem- 
czech obniżył się także kursakcji węglowych, u nas 
jednak przeciwnie, węglowe papiery podniosły się 
w cenie, gdyż rozgłoszono na giełdzie, że ceny wę: 


gla zostaną podwyższone. Spadły także wszystkie 
akcje bankowe i w ogóle wszystkie walory prze- 
mysłowe. Natomiast poprawił się nieco kurs rent 


i akcyj kolejowych. 

Wiedeń 7 czerwca. Zamiknięcie mełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 715/76. Akcje węg. Zakł. kred. 
721:-, Akcje Anglobanku 281—, Akcje Unionbanku 
585'—, Akcje Laenderbanku 441'—, Akcje Bankvereinu 
514:—, Akcje Bodencredit 930:—, Akcje gal. Banku hipo- 


tecznego —'—, Akcje kolei państw. 662—, Akcje kolei 
połudn. 127, Akcje tramw. lit. a) 324—, lit. b) 
316:—, Akcje kol. Elbetha] 482—, Akcje kol. Północnej 


—'—, Akcje kol. Czerniowieckiej -—*—, Akcje Alpiny 
495—, Akcje Rima Muranji 571-—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1940:— tow. —'--, Akcję fabryki broni 368—, 
Akcje tureckie tytoniowe 298/50. Oblig. węg. indemn. 
91:25. Renta majowa 9820, Austr. renta koron. 94:50. 
Węgierska renta koronowa 9155, 56 I. listy Tow. kred- 
zems. 91%). 4 proc. listy Banku kraj. 93:—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99:50, 4 proc. listy Banku hip. 92—, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 9850, 5 proc. listy 
Banku hipot. 10950, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95:50 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91-90, 4 proc, po- 
Życzka u. Lwowa 90'5). Losy tureckie 113:50, Marki 
118:35, Ruble 25575 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 7T ezerwea 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja l. 3. pierwszo- 

rzędny hotel. kawiarnia i restauracja. Hr. M. Poniński z 

Litwy. S. Borowski z Laszek. K. Frendiger z Budapesztu. 

L. ltzełes z Pragi. B. Łastowiecki z Krogułca. K. Olszań- 

ski, Z. Biloński z Warszawy. $. Krodyński z Krzemieńca. 

F. Roberii z Londynu. T. Bartoszynsky z Pilzna. Z. 

Schmidt z Wiednia. K. Zawistowsky z Aradu. T. Za- 

wadzki z Aten. W. Kotowski z Cieplic. Z. Szumski z 
Bazyki. F. Dzikiewicz z Paryża. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


- Dr. ANTONI ROIGKI 


Specjalista Ala chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych. leczy metodą doświadczoną, 
długoletnia. także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
Ordynnje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 4 do 6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.) Ulica 
Zimorowicza |. 5, Lwów. 185 


Zakład wodoleczniczy i pensjonat 
„Kiselka'' we Lwowie 


otwarty całyj rok. Wyjaśnień udziela dr. Edmund 
Kowalski. 459 
M. Dr. BOHOSIEWICZ 
dentysta, 
ordynuje przy ulicy Jagielońskiej |. 7 od godziny 9—1 
i od 8—5. 494 


KRYNICA 


w Willi pod „Trzema różami" 
położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odręhnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kin komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se- 

zony, według umowy. Ceny umiarkøwane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418 1—? 


(4 
Dr. Zenon Leńko 
h. dyrektor szpitala w Husialynie, długoletni seknndarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 


i ardynuje w chorobach chirurgicznych 
ml godziny 3—5 popołudniu. 


Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY 


lekcrz chorob kobiecych 1 specjalista maseżo 
ordynuje podczas sezonu kąpielowego 
w Krynicy. 


PEF- TEATR ROZMAITOŚCI -%4 


pod dyrekcją 


Frmesta [U horna. 


NN 


Codziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwszerzędnych sil artystycz. ych. 


Dg Począłez: 


o godzinie 8-mej wieczór. 


a " 


Bu sy wczesSziej 20 n bycia w hiurze dzienników p. Pithna, ul. Ksi le Ludwiia 9, 


ZE ŚWIATA 


Dla jadących do Warszawy. Niedawno 
tomu zaprowadzono na kolei wuszawsko- wiedeńskiej 
bileiy ni zwezerwowinio inb 
ZA taxes 


p argo "i 


a W nn "suRCR kuejar- 
skien i pozpiesziych 
w poriyg eh ku je 


TALICZORZAUU miese 
do leżenia 


ETIA 


15 ct.. Fundusze anonimowe wynosza 185.000 fr. 
Fundusz skarbu narodoweg» 173.393 fr. 52 ct. 
Żywcem pogrzebana. W zeszlym tygodniu 
zmarła na Morawach, wśród silnych kurczów 60-le- 
tnia staruszka. Po dwóch dniach pochowano ją na 
emedarzu i zasypano grób zaledwie do polowy. Gily 
się uczestnicy pogczebi rosessi, w nie ugin czasie 
przecho dziła kolo świeżej mogiły siostra  tażntejszegn 


grabarza i z przostrach=m usłyszała silne stukanie i 


HAEN NiS FULSKI 4 dniu 5 czerwca 


namacalne kształty. Zazdrość, intrygi i drobnostkowość 
rozdzielały poszczególne kraje Australji ua wrogie 
sobia obozy, zwłaszcza w ostalniem - dziesięciolecin. 
Najżarliwiej opierała się idei polaczenia Nowo-pom- 
dniowa Walja. Teraz główne przeszkody sa już nsu 
nięte. Pięć kolonji oświa lczyło sie przeważającą wię 
kszaścią głosów za związkiem. a tego sunego ocze- 
knjy także ze Ansirulji zachodniej. Nowa 
Zawidja zajmuje jeszcze stanowisko wyczekujące. 


strony 


Latarnie na ulicach, tramwaje poniszezono 


MEW N 


mowy tronowej. 
się do dymisji“. Rzek} i majestałycznym krokiem 
przeszedłszy przez scenę, zniknął w najbliższej kuliste. 

Rcz.uchy w Barcelonie. W sielicy Katało- 
nji odegrały sie w osldlnieh dniach straszliwe sceny. 
Można powie leć, że ena ludność, kupey, studenci, 
rehlniey it d. swej uiminawiści. 


popuściia  cugle 


tnie. a obelgami niolano na ral w najrkropniejszy 


Składam ją u stóp tronu i podaję | 


komple- | 


Lekarz i aptekarz. Zabawną historję opo- 
wiadają dzienniki paryskie: Dr. Bodeau zapisał jednej 
z chorych lekarstwo, zawierające bardzo mała -— co 
prawda dawkę atropiny. Na nieszczęście aptekarz 
ponylił się, dodając znacznie wiekszy  frzymieszkę 
trucizny. co bezzwłocznie wprawiło chora w stan 
niebezpieczny. Wezwany natychmiast dr. Bodeau nie 
przestawał zapewniać, iż receplę zapisał prawilłowo 
i najzupełniej nieszkodliwą, a ostatecznie dla uspo- 


po W "8 i EE m pi jęki. wychodz tee n grobu Pohiegla Pong do Zwiazek australski bedzie mial wlasny” parha | sposób. Kiedy żandaruierja usiłowała poskromić tn- ŚRI Ppor zażył SUN RY MUR 

a BRIO SN Mie „ Jodad księ Iza i do doktora. Gi przybyli natychmiast i kazali | ment, wlasne prawe i wlasne wojsko. Auglji pozo- | iay, przyjęła ji nietylko gradem kamieni i wra: |À ngn g In Bog wystąpi y e yi Rd Wig wy 
w gk swiata OWA "ak Sa trumnę staruszki. Skoro stworzów tramane, | stanie tylko zwieczchnietwo,  Szkopułem jest jednak | skiem, ale i strzeami z rewolwerów. pistoletów i | Orne. Po wyzdrowieniu, zarówno lekarz, jak chora, 
ka OWE: Pl LE SCJROBE a a przedstawił im się okropny widok. Twarz staruszki | jeszcze sprawa najwyższego trybunału. Minister kolo- | Mint. Przyszło wiec do straszliwej walki ulicznej, | zaskarżyli aplekerza. klórego też ostatecznie zmuszono 


duktorów przy pociągach Jedno takie zarezerwowane 


byla mocno podrapanx, a z poranioncj ręki. którą 


nji Głunnberiain chec, aby Australja podlegała wspól- 


«w której się wiele krwi wylało. Tumultanci powyry- 


Co 


do zapłacenia chorej znacznego odszkodowania. 


miejsce ważne jest dla dwojga dzieci Udogodnienie ; . . A ę : i z AE, ; | z ; ; j R : A RAR AT: poe dy: 
t J JoNES J ą p róż a | chciala wieko trumny podnieść, jeszcze się krew | nemu trybunałowi z siedzibą w Londynie, lecz | wali bruk, wlekli belki, lawy, pnie drzewa i t p. | ZAŚ do dra Badeau, to oskarżony slanowczo się oparł: 
o, ważne jest, zwłaszcza dla »9:Iróżujących noena ck A A ý BZ i 4 Ą M e. a a > 4 k —- R! : P Ę Š LAS 

, Jess z I JC) * | sączyła. Ponoc niestety przyszła zapóźno, gdyż sta- zdaje się. Że z tem będzie musiał uledz, głyż au- | i ustawili barykady, poza któremi się oszaicowali „Za coż* nżymal się. „Jesteś pan lekarzem, 


porą, lub osób cierpiących. 

„Tania podróż na wystawę“. 
Wied.* znany pisarz rosyjską ukrywający 
pseu-łonime:n „Bukwa*, ostrzega wszystkich udają- 


W Russk. 


się pod 


ruszka — jak stwierdził lekarz -— już naprawdę nie 
żyła, nlusiła się 2 braku powietrza. Pokazalo się, że 
staruszka byla w letargu. Nie potrzebujemy opisywać, 


stralczycy własny trybuna! naczelny stawiają za nie- 
odzowny warunek zgody i przyjęcie zasa lniczych 
ustaw zwinzku. 


i bronili rozpaczliwie. W pomoce policji I żandarnie- 
rji przybyło parę hatuljonów wojska, a nimo to 
niektórych barykad nie zdobyto.  Powstańce strzekdi 


widziałeś. że chora uległa olruciu atropiną, należało 
przedewszystkiem jej pomódz. Nikt panu nie kazał 
lekarstwa łykać, a jeżeli pan się na objawach chorej 


ie T r zenie si jeszczęśli wo 5 q nA > Ao adou e Mkonda ki Tan bennas i znal. iska wina. ją już œ owa- 
cych się na wystawę paryską, aby bardzo ostrożnie Jak okropnem było przebudzenie się w ow e Król opłacający karę. Król grecki Jerzy | % dachów i i balkonów : karabiny Mausera kierowa pie Dan RARE ni a ospokut 
przyjmowali reklamy Towarzystw tanich podróży. kobiety w trumnie, przys Ee 1 kluc aeza pokazał, jak umie szanować prawo. Lista cywilna | no tedy ku dulom i balkonom. a mówią. że wiele PBża 4 a - z z Ah ko 
Osoby, które udają =y do Paryża po raz pierwszy ZROBIE O ape noei sowa kupila niedawno w obwodzie Patras ua rachunek trupów powstańczych ukryto.  Barykadę, zbudowaną Com OcyY WY, CZW PoE 


a posiadające odpowiednie ku temu środki, uczynią 
bardzo stosownie, gdy nie będą się uciekały do po- 
średnietwa tych Towarzystw, które za pewną opłatą 
dają „przejazd do Paryża i z powrotem, mieszkanie 


Wściekły wilk. O siraszuym wypadku do- 
noszą z gub. wołyńskiej: W lasach wsi Listwin 
pow. owruckiego, w ubiegłym tygodniu pojawił się 


wściekły wilk, który napadł na pasące się w lesie 


króla posiadłość, za którą nie zapłaciła 
dle przepisów prawa. Skarbnik w Patras, 
swe obowiązki z calą ścisłościa, upominał się o po- 
datek wedle taksy, króla karą 82 


podatku, we- 
pełniący 


a nadto obciazył 


przez studentów przy uniwersytecie Palno zdobyto, 
poczem policjanci wpadłszy do gmachu uniwersyteckie: 
go z bagnelami, ranili wielu studentów. Wieczorem 
dnia 11 maja, porucznik żandarmów Gorrie został 


rzyl się na kolei zakankaskiej pomiędzy stacjami 
Dzegam i Dallar. Nocą szedł pociąg towarowy, który 
ciągnął parowóz ur. 24 Nagle na parowozie lym 
nastąpił wybuch. Gazy nagromadzone w palenisku 


w Paryżu, życie, slużbę, bilety wejścia na wystawe bydło włościan wsi Pielraszewa, Frankówki i Ralo- | fe, 50 cent. za uchylanie się ot opłaty. Dowiedziaw: | śniertelnie raniony sztyletem z tylu. w chwili, gdy ak: R R | ask: « EEN "Pło. 
k BU U wsch BCIE i stawę i É o s AE a A ki Š i ła Glen wape m "R, > ns cujat SZYMA. b 

it p. Korzystanie z lego jest istotnie wygodnem nowie. Kilka sztuk udusił, a przeszło dwa lzieścia po szy się o tem. król Jerzy kazał natychmiast opłacić | na czele oddziału chciał rozpędzi! tlum ludzi. Te Wy ME mely A o rage MNG ma dr kn 
DE £ aa a: e wyg i i ę = ; n AE c i PA KTK de niona. tal a :hwili ogarnęłv maszynis arabu- 
tylko dla tych, którzy nie wladają zupełnie językiem kąsał, poczem pobiegł dalej i  pokąsał TO kom ze | podatek i karę. Arystydes nie byłby postąpił inaczej | 54% góly wystarczają do wyjaśnienia sytuacji, jaka | nieme w jednej chwil ogarnę sZynisię  DAPADU 


obecnie w Barcelonie panuje. 


le, klory straciwszy odrazu przytomność, wyskoczyl 


franeuskim. Opieka Towarzystwa ochrania ich A Peina pola baka zj AE USE Na scenie. Zabawny wypadek zdarzył się w | z parowozu i począł uciekać w pole. Podmaszynisla 
części od możliwych wypadków i nieporozumień. której rezultatem było PAR a Łó 1 Raj! tych dniach na scenie jednego z teatrów rzyniskici, Królowa w pottróży. O pohyre królowej Rawe i ane wto NAA stał zę pw 
Dla reszty osób zaś „tania podróż* nie daje Żadnych w celu yenienn znajdujących: się w lasach oko- gdzie grano jakiś wspaniały dramat, osnuty na We | holen lerskiej, Wiikelniny. w turyngskim Schwarz- AA A Zn PA sei" fr 
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się stać ezynami. Klient, zapłaciwszy z góry pienię 
dze, musi się zgodzić na wszystko. co mu zupropo- 
nowanem zostaje.  Wszelkei protesly i skargi nigdy 
nie osiągają celu. 

Muzeum polskie w Rapperswylu. Ze spra- 
wozdania zarządu polskiego muzeum narodowego w 
Rapperswylu, za rok 1899, dowiadujemy się, że w 
roku tym zbiory muzeum wzbogaciło darami 113 
ofiarodawców, tak, że ogólna suma przybylków w 
roku ubiegłym wynosi cyfrę 725 nowych pozycyj, a 
to przedmiotów painiątkowych 45, wykopalisk 26, 


bieni. zostali zdegrałowani i zasądzeni na dożywotnie 
więzienie. Powody, uzasadniające w edykcie skazanie 
dotyczących mandarynów, są wzorem oryginalności. — 
Kuei To. zarządca znanych zakładów górniczych w 
Manchnira, jesl obwiniony, „że objął zarzą interesów 
komercjalnych, nie osiągnąwszy dodatnich rezulta- 
tów*. — Chn-hsi-nyis „miał swój oryginalny sposób 
załatwiania interesów, chwalił się. jest trzpiotowaty, 
zmienny i śmiały i lekceważy sobie opinję publiczną. 
- QChen-Ting „jest szyderca. upartym, złośliwym i 


temperamentu intryganckiego; jego zasady nie są 


na stopnie Wonu.  Sklonili się wszyscy. 
minister podał swemu teatralnemu władcy zwój pa- 
pieru, na klórym miala być napisani mowa Lronowa. 
Zapanowalo milezenie uroczyste... Król rozwija swój. 
rzuca uań okiem i... dręlwieje, albowiem rekwizytów, 
zamiast napisanego papieru, podał czysty. — (o lu 
począć ? Mowa byla dluga, a sufler. niezawiadomio- 
ny, siedział w swej bwłzie bezezynuie, kontent, że 
mu się zdarzyła chwila spoczynku. Milczenie stawało 
się już żenujacem, gdy olo królowi dobra myśl przy- 
chodzi do głowy.  Majestatycznym ruchem uderza w 


a pierwszy 


chodzi na przechadzkę 
merdyneru, co Iewa z reguly od godz. 10 rano do 


w lowarzystwie matki i ka- 


a dotychczas wymalowala wcale ładny krajobraz do- 
liny Schwarzy wraz z malowniczym nad nią położo- 
nym zamkiem i portret starej wieśniaczki, której 
sulo zapłaciła za pozowanie. Nie'awno zlożył królo- 
wej wizyte książę Schwarzberg w towarzystwie adju- 
lania Oczekiwana jest także matka księcia z Rudolf- 
stadi. Przedpołudniem załatwia królowa sprawy pań- 
Orszak stanowi 21 osób, między 


stwa. królowej 


wozu i naprawiono linje trwała 36 godzin. 
Samobójstwo z obawy przed procesem. 

Na cmentarzu wiedeńskim odebrala sobie życie wy- 
strzałein z rewolweru nauczycielka F. Ciekawe sa 
motywa tego samobójstwa, popełniła je mianowicie 
z obawy przed skargą cywilną Byla ona księga- 
rzowi pewnemu winną około 200 koron za zaku 
pione książki Pomimo chęci, nie była w stanie za- 
płacić tego długu i księgarz zagroził jej skargą. Na 
lo odpisała mu, Że nie noże dostać pieniędzy, że 
wobec tego, raczej Życie sobie odbierze, niż by miala 


broni 5, ubiorów 3, sprzętów muzealnych 7, monet | uczciwe. Wydał on dzieło „Chias-Pin-Lu-Kanl-I*, w zwój i podaje go pierwszemn ministrowi ze slowa- | niemi marszałek dworu. Monceau, radca gabinetowy MAE hariv ee zianie. Baka "ali Uraz 
208, medali 35, pieczęci 1, rzeźb 11, obrazów olej. | którem są myśli zdradzieckie*, itp. — Oto powody, | mi: „Olo nasza mowa tronowa! Czytaj pan!* Mi- | hrabia Bylandt, kilka dam dworskich i kawalerów, ABA) A. i pa die! 3 i X i 
nych 9, miniatur 15, akwarel 5, rysunków orygi- | dla których usuwa cesarzowa niewygolnych Sobie | nister zdziwiony bierze zwój do rąk i... drytwieje, | oraz liczna slużba. Śniadanie odbywa się v % kwa- ME ei z otrzymaniu tego E noai go 
nalnych 2, rycin 433, fotografij 39, nut 1, map 3, | dyguilarzy*. widząc, że ma przad sobą tylko papier biały. Nie | dranse na 1, obiad o siódmej. Popołudniu. gdy jest ksjęgirzac policji, śbwadakómnić ZE anali 


rękopisów 84, druków dzieł 


120, w południe. Królowa maluje dobrze i chętnie, 
| 
1] 


i 292 w 318 tomach. | Związek australski. W Anglji zajmują się | tracąc jednak przytomności, przebiega oczyma trzy- | pogoda, regularnie ma miejsce przejażdżka, przyczem czy. Dano też natychmiast znać o tem komi- 
— ian finansowy Muzeum przedstawia niedobór | sprawa związku państw nustralskich. Myśl zjednocze- | many w ręku dokument. składa go u stóp tranu i | witającym królowę przechodniam. odpowiada przy- sacjałow, ale okazało się wszystko za późno, hu 
0.8356 fr. 32 et. Muzeum zwulała w r. 1899 | nia cahi Australji w jeden organizu p'tistwowy | rzecze głoseni dontostvm: „Najaśniejszy krómi Su i jaznym ukłonem. Królowa pohędzie w Schwarzburgu Dna ofiara drażlisośći była już trupem. 
HR osón. Fumlusz stypemijalny wynost L254 fe przyleeia teraz. po dingi talach i eóżaych bzeh, | mieme nie pozwie imi się zgodzie na brzmienie tej © do 9 czerwca. ba EE 
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Dznissienia rozmajte 


SEA 


Arteka 


lecznic y. — Olwaity lgo 
czerw.a lo l-go psźdz erniki. (tonik na 
Żądanie. Z rząd 331 
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~ Rowery 


— żenia owi c, sztu- 


Na sezon! 


LAKIER 


— Kosierki do kcszena trasy 
(aazonów) po zr 20—, 2t— i 23 — 
Hydromety do skrapiania po złe S — 
16-— plea 
PIOTR CARZĄSTOWSKI 


enia aj weren 


ze~ Paniom 0. T. WINCKLERA Syn 


J.ljusza Nowickiego w Pucze- 
niżynie, poszukuje praktykanta. 


we Lwowia, — Rynek I. 28 


ILS slowo, tworza. kast: : fat handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny | Farasolki. Bluzki. Paski. Kap”- (| D 
ł iyapa taoriszamu, karty! Da rzeci ry} ; i j i "23 
Ë ody E FROM „az y 485 l 1 (epe kałcdiy! lusza. Żabołty. Kołaizrzyki. 4 niezrównanej dobroci 5 d kè | ł mkow ch poleca n' jtaniej 381 
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Dom wiejski z k plieą imszainą, blsko | powa Nr. eq PIÓRO MAD» f 10 l NOWOŚCI DATY 4 (p FIRYA PA t 40: polecają Pieprz ftafi O 
fred, "leni „sówmowsgo, ohik szosy i sla- i ili F Wie ter Berqer Lwów B M Papier naftalinowy Łiście paczulowe 
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Górski i Szydłowski 


T«ów plac Marjacki 8 Eg 
SASA SANANA SANAN Pk SINISA | 
wybór przyborów do kasi- 


Rz | Naturalne 
elki czyzny damskiej, resztek weł 


ros ch. b twsłów, perkali, poleca nj 
tiiij ANTONINA ERTEL ul. F.edry, 227 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 


(r-od.is.2, poczta tamże 
Da sprzedana Willi z cgro em przy 
ul M chnackirgo 47. Pckoi 5, ku- 
thia, p bój dla sług s,iż>rnia, weranda 
Wiotanm se t mże lub w miej-kim wzę- 
one hud wnczym u właściciela. 335 
GEREOT 
uaz Roje um eszezen:a jako towarzys ta 
* pode ży du soły starszej, jadą: j do 
karsbidu Bliższa wiadomeść Ch tylub 


węyie:skie, anstrj ıckie 
rusk e, francuskie, hisz- 


J H 339 A zo, fm pe ńskie wnaj:epszej jakt 53 
TIE PAETE S > = "waj 4 —, poleca hande! herbaty 
slilnieur ranç tis cherche une pila- r5 = 1 
Un ce pour les vacances a la camp gne R j = 2 EDMUNDA RIEDLA/ 
ou comm: compagnon de v yage Ecrire c = ý we Lwowie 
„Ipstitvt ur", 336 m kis plao Marjacki liczba 10. 
prz rabia najmocniej zb. te Lwów, RBL o" 


la 2 zł 

U &t. materace zupełnie jak nowe. 
Drel: hy na pokrycia począwszy od 50 ct. 
za metr, poleca specjalna pracownia koł 
der ı m taraców Józef Schuster, Lwów, 
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| > Jah 
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Kopernik: 16 


Kathreiner 


jest prawdziwym tylko w znanych 


Krpernika F. 428 
pok:ja z przynależytości mi Kae 
cza H. RZE 

COOC cz e 


Nasz 469 


Klocek su*ienny 


czyś i każdą plamę w przeciągu 
piętin minut 


HS sztuka 20 ct. ŒQ 


Górski i Szy dłowski 


Lwów 
plac Maracki 8 (róg Hetmadskiej) 


r rwą 
Wspaniale ilustrowane 


przez 
znakomitych artystow - malarzy 
pismo humorystyczne 


„SMIGUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie 
Sięcznie 1 i 15 

a mięgus* prócz tresci nade” bogatej 

na ktorg składają się humoreski, wiersza, 

mereisg:, dowolpy, tza westacje za mieszcza 

w każdym numerze najnowsze utwory 

fertepianowe znanych kompezytarów pal- 


(Pływaluła) 
urządzony wed!vg wszelkich reg ł balneologicznych 


z odpływajacą ciągle wodą, stosownie ogrzaną 
otwarty został 


w piątek dnia I czerwca 
W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM SWIĘTEJ ANNY 


przy uliey Akademiekiej 10. 


Dla panów b:sen ctwarty cnlzienai: od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz, 9 wieczorem. 
W wiedziel i świętż od godziny 6 rano do 3 po p:łudniu. 
DI: paù ylk> w duie powsze lnie od godz ny 9 rano do godziny pół do 12 w połudaie. 
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuja 235 ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 2 zł. 
Nauki pływania udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz bileta du basen 1) 
zaś 10 lekcji w nbonumencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł. 
Nauka pływania dla panów odb wa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz 9 do pół 12 w południe. 
HB W oedzielę i śwęta Lasen otwarty od godziny 6 rano do 8 wisozorea "Wag 


Nigdy więc nie jest otwarty lub w innych, na 
okpienie obliczonych, podrobionych paczkach. 


SA 


Ñ 


3 Kathreinera Kneippowska kawa słodowa 


jakoteż jedynym zdro- 


jest najsmaczniejszym. 
wym i zarazem uajtańszym dodatkiem do 
kawy zwyczajnej. ą 


Kathreinera Kneippowską kawę słodowąć | i 


piją co dzień z ulnbieniem i z wzrastającym 
skutkiem tysiące rodzin. 


Pociągi kolejowe podług 


zegara Środkowo-europejskiego od I maja 1900 


aklab | zagranicznych. fe Lwawa przenbodzą: | rzco przedy | popoł | mecz | noc Ze twowa edohodzą : rano |przedp | popoł. | wiecz, 12050 a k k d 

Kto więc zaprenumeruje „Smigusa* | » Krakowa (231°, 9:45 noc) 610 | 850 | L8%*| 545 | 84 *| do Krakowa (84) rano; | 415| 8:20 | 255°) 60 [11240 i inera Kneippowska kawa słodowa 
a k rok ten zbterze sobie płękua | 3 Podwołoczysk (głów dw.: E 6:00 PA, gau oa do Podwołoczywę z gł dw a. 925 | 155% 7410 11'06 BUTETE ® pp l d o 

LB, À : l na Podzamcze| 312 | 7:40 | 2 pr z z Podzamcza| 5 43| 942 | 408*| 7-3 | 1123 dzie kawa zwyczajną jako zdrowiu 
k „ję kj: najtańszem pismem, | z Tarnopola-Kopyc nise V- ia 104b | do Tarnopola - Kopyszyniac 9-36 11:10 kich 5 y E i > ei - Br- F : 
EE wiem kwartalnie we Lwowie | z Borek W -Grzymałowa | 3-3 vsb | Dao do Borek W.-Grzymałowz 9-35 | 155° 130 szkodliwa jest przcz lekarzy zakazana, zastę 
A RO nt: 1720, półrocznie we | z Jerosławia ; 1) 45 de Jarosławia . : 33) E puje tęż najwspanialej. 
wowie £ zu, na prowincji 2-40, rocznie | 1 Czerniowiec-itzkan o 23 |1155 | 1458] 555 | Mr00 | do Czerniowive-itzkan 66 | 9-66 | 245" | ao [4124 
we Lwowie 4 sł, na pro i 4:80 DPE rodor Gi . p 1251 

i b +22 *j do Citodorowa-Podwysok 66 | 9:45 | 245° 

d R umeraty S eży Pi È wprost 2 Stryja, Ławocz. Budaposztaj 80: łu:566 | da Stryja, Ławocz., Buduy | 675 6-25 
bA ei „Smigusa* Lwów, ulica | z Stryja, Chyrown, Suchej 1t)| 8 04 156 1(685 | do Stryja, Chyr, Suchej tt: 803? | 305 | TUV: 

e i page Stanisławowa 805 1:55 12/5 | do Stryje, Stanieżawi:wm 210 TN 

« b E Paea o . ... . f FbO do Bolrea NE. 102; 

„Wesoly grajek pas 0 z Fawy Raskiej i Srednia |600 | K6 | 814 | 655 da Kawy ruskiej | Bokale 10 2) TYO lfe 1044 
e e a NARTA „| © Bacws i |225 | 2:5 | B28; wt 30j do Janowa | 9:2 pow tt 410) 20h) S15 | 5 18a|18 SAR 
kosipija tylko 60 p IE ix z r Birachowic 646 | %1b T24 | Bór | de HBrzuchowie woj ° m H b4» 1010 | 215| 748 | 5:26 
pocztową 75 at.) Wesoły grajok :awiera z Zimwnuj Wody 7-1 :, *,1610 | 9:00 |1115 | 545 | 849 } da Zimne: Wely 3:20 © | 410| 8:45 | 6726 | 64u |r be 


* Poczęgi poryjesznn (Schnellzuge); p od 1/5 31/5 ı od 48,3 30/9 co dzień, a od 1]5— 15/9 w niedxiele ; 6+ ieta 


12 wybornych walców, połek, mazurów, ° 


i t d Pieniądze należy posyłać wprost od 16--150 © tr6--15% w dn powszednie; tt od 1,/8— 15,9 w niedriele i święta: SH od 15 347 
de Admi- Smigusa lwów ulica Aka- i od 16.9-—30/9: * ad 7/5 10/9 
demieka 10 Pociąg hyskaviczay cdrhodz! xe Lwcwu a godzinie %30 rano ; 


przychodzi do Lvswa o yodzimia %16 wierzń! 
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M Schmitta i Sp pod zarządem St Pioirowskiego 
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